
KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 
utalentowany poeta, otrzy
mał państwową nagrodę li

„ , teracką za rok 1936. ,.., 

. C:eno IO tlrosz·u 
. . 

WIECZORNY . IL . ·sTROWANY. 
ROK XIV. J ŚRODA, 23 GRUD~A ·t936 ROKU ·CENA 10 GRO$ZY I Nr. ~ 357 

BIRGER , RUND, , 
norweg, zdobył · pierwuą na-: 
11rodę na tegorocnych z4;; 

wouacb nara'arskich ·w !" 
· Szwajcarii. ' 

.t . ~ 
„ i': ' t, ".·-•. ~ 

Jak doszło do ma:łźe.ństw·a b. tancerki z .,,Małinowe] ··~S~Ii" -z p'rzyszły.'Qt 
gangsterem.-Poźycie b·yło nieszczęśliwe." Wszystkiemu w'inien Buchho-.c!~ 
Baruch dwa razy popełniał samobójstwo i groził żonie. że ią zast,Zeł~ 

Lódź, 23 grudnia. nica pochodzenia, poglądów i wykształ- byłam przez chło1pców i już wówcza-s j' łam jeszcze wówczas, że iest czlowie:-i 
'(gr) - Sprawa niezwykłego porwania cenia, proponowałam mu jedynie ślub padłam ofiarą mojej łatwowierności. k~em o niestałym charakterze ł ułe1a 

Beniamina Budzynera nie p·rzestaje na- cywilny. · Poznałam pewnego młodego meżiczyznę 
1 
wpływom. Żadnych ~brodniczvch in„ 

dal intere,sować .opinii publicznej! [~_az· kl•e WafUOk,' który praig:nąl mnie poślubić. Dowi.edzia . stynktów u niie•go nie sp-ostrzegłam. ! 1Wczora:j odbyliśmy dłużs·zą rozmowę "I łam siię jednak, niestety zbyt późno, że I Podczas naszego blisiko trzv.letn~egó 
z .b. żoną główneJ!o bohatera gangsterow od dzieciństwa adorator inój nie zasługiwał na moją mj pożycia małżeńskiego, zresztą bat:&tzo 
~kie.~o występu łódzkich amatorów, P• Od maleństwa, przeżywam tragedię. łość i ma za sobą bogata przeszłość. nie nieszczęśliwego, nie · było a•ni iedn•ego 
Niną Baruchow~. Ojciec mój ·ożenił ' się z matką wbr~v zbyt dobrze o nim świadcząca. Młody wypadku gwaltownych sce'Il. Dopiero 

Pani Baruchowa opowiada nam o ten mężczyzna, dowiedz.iiawszy się, że pod komiec, k~edy go o-puściłam. doczto 
h h b k woli jeJ!o rodziny. . '<? swyc prze·życiac i o oso ie, ·tóra nas k • z nim zrywam, l do stras-zneJ· awanturv. · 1 'b d · d h 1 · Po i~kunas:t_.oletn:im pożydu ·w„ne- j na1 ar z·iei w anej c wi i interesuje, o • _ WYSTRZAŁEM z KARABI_NU ODE· - Od ll_pca roku b1'eż"'ce·"'o JeSłent 

H k B h chał na4le do Paryża i <>d tei chwili nie · " · .., ,.. 
· enry· u aruc u. daje . 0 ·sobie znaku żvcia. Podobno jest BRAŁ SOBIE ŻYCIE. i po stowle z pewnym młody;m Jużynie• 
" .• człowiekiem bardz-0 zamożnym i posiada N* • t pr ewrotnal" rem z Warszawy. Kiedy narzep;on-r „Przed ślubem własny dom bBnke>wV w Paryżu przy Rue n le JeS em Z · tmój dowiedział się z prasy o . sti:ąs-,,nY:ll1 
'. nazywałam się · Paku1ska I.„ de la Pab:. Oiciec nie chc-e nas - jednak . - Mówią o mnie; Żfl jestem kobietą czyrtie moj~go ' b. rrięża, przysłał ~o 

, znać i wo!!óle nie · interesu]e się naszą przewrotną i usidlam młodvch i nieao-: mnie aż trzy depesze, w którvch uspa· 
: · - Prze,d ślubem nazywałam słę Pa· dolą. „ · świadcZl§nycłt · clił0ioców: Nie z.gadzam k-aja(„. mnie- I zapewniał,: te czyn Bafeą• 

kulska. Obecni-e· zamie-s1zikuję wraz· z m~t - _ Cieq)i;nia .moralne, jakie p_rzeży- si.ę z tą op.inią'. Żaden ~ moi11ch adoraJO- 1 cha 1ab,ś~lu~nl! nie wp(ynie na- 'tego ,g• 
ką pr;v ul. ,Abram?wSkieJ!() 20. We--d~1e. wam. .Qd wieJg_ Jat, miałv...J?v.~ Mresz~ie tó";'. ni~ ~ył 09.e mme mlodsz~ l~hl czuc·1e d~ mnie... " .. . 
p~aCUjemy 1. ~arabt~y- u~ . skł'Otnn.e zr: wyn,a-Rtod:zone. Znalazlaxp. ną swęj dro~ mmeJ do~-~1a~czony. yvs,zv,scy om prze:r . - ~iaę.omos.c o p~amu B:-id~y~e 

- Cle, ~d ,ch~h r~Zelsci.a . się z Baruchem: dze życia mężczyznę, którv mnie bard~o śladowaih mme swa m1tosc1a. cho6 praw ra, w- którym btat- qZYij'I1V UQzJał mój 
pracu1ę w ·1~dnet z W1ęks.zych pracowni kochał i który przy.rzekfl.ł mi ,·„z.lole g9- tlę mówią·c, nie w~em co we mnie wi- eX'-mą~, ~st~ząsnęła mną do głebi. BY· 
mód .. Za:rabiam sJosp.ako;wo m3;ło, lecz ry".' Czł&Wiekiem tym bvł Baruch. dzieli„„ · · . · łam tJiZez trzv dni zunefu-i~· ęłJ<)ra; , i)tq 
łącznie z do·chod~mi i;tte1 ~at·ki, starczy Mężczyznom nigdy nie wierzy lam. - W . Baruchu znalazłam swego o- eże~łe~ , a przede , wszys~~m .orzyjat~ 
nam na skromny 1 sohdny- zywot. Mam Kiedy byłam jeszcze młoda dziewczy-J piekuna. i cztowieka, który mnie i mo- z Buchhotcem; o . kłórynr iuź nie raz · ritł 
lat 24. n'! i uczęszczałam na pensję, „psuta" jej matce, zapewni . starość. Nie wi,edzia opowiadał, ie mu -łmp0nuJc, ~d:vi J~t 
· Do zamążpójścia, występował.am jako · · · to madry „kanciarz", wpłynęły n.a inie· 

!:M:~:inu·~uwe t~n:·~:s:ai;~~=i:~ ~Mll·-ri-~- ~i-Jil[J ~rimat w ~1~1·1a1u w· tu~11·n„1e „ . ~!!~a~. ::r::~~:!~oz~~i;::: do hanie~ mojego przyszłe~o męża i zaraz po ślu- , GDYBYM JA BYL\· PRZY NIM.' ~WlĘ 
bie porzuciłam ten zawód. Praca w noc- CIE WIERZE. ŻE NTE .ZDOBYŁ BY . 
nych lokalach nie odpowiada mojemu Listonosz zastrzelił przełożoną szpitala i pielęgniarkę, swą SIĘ NA TEN KROK. 

·· usposobieniu i poJ!lądom na życie. Je- byłą nrlrzeezoną, poczem ciężko zranił jedną z posługaczek • -
=~~i! d:t~~::~!i:e:!b\:ą ~t:~~a; Lublin, 22 grudnia. · Na odgłos strzał?w WJ?adła na salę. „JegQ OCZY UR ' P~tczęślf· 
ogniska domowego, by być przykładną- Po-nura tragedia rowf.!rała się wczo- postuf;!aczka, 58-letnia Paulina Przybysz, J Wiły mniel" .. _, 
żoną i matką. raj o godz. 1-ej po południu w szpitalu do której N<>sek również strzelił, raniąc • •.•• . ~, 

Szatylek w Lub Dnie. Szc.w~óły przed- ją cięiko. - Wiedzi·ałam, że . Baruch orzeży-

0 b. ł J stawiają się następująco: , Następnie mórderca pobieiił na salę, wa ostatnio depresje moralną . . Pr,zyti:vł 
H JeCyWa m. dd prze·szło dwuch lat lisfonq.sz, Alek w której praoowała jel!o bvła na.rzecżo- oin nawet do mni,e przed .kilku tvg-odhia 

dobrobyt l"'„. sander Nosek, zakochał się .w 26-lefoiej na i, zbliżywszy się do niej, strzelił kil.- · mi. hv sie na. zaw."7.e po.żel!:nać.. irdvt 
_ W zamiara·ch tych dopomógł !Ili Helenie Jarzynie, zatrudnionej w eh.arak kakrotnie. . POSTANOWIŁ '.TUŻ PO. PAZ TRZft,CI 

Henryk Baruch, który prosił mnie 0 po- terze pielęgniarki w szpitalu Szarytek: Kułe ug-odżiły niesz.tzęśliwą :W rękę ~ · ,· : . ODEBRAĆ SOBJE ŻYCIE. ' ·:·.· 
rzucenie no-cnvch lokali i zapewniał, że Os>tatnio jednak dziiewczyna zerwał.a z i serce. . . Tyrn r~zem miał to by( raz .os.fa'tni!t .' 
po zamążpójściu żyć będę w dobrobycie nim wszeilki .kontakt, a Nosek ~łum.aczył Po ~o~o~niu zbro~i, ~o~k rzuci~ . Po długich persw~_zjacb · pr;iyrr,e.kł 
i raz na zawsze skończę z życiem ·tancer to wpływam~ ze. strony przełozoneJ, Zu- rewolwer 1 ~siłował wvm.mąc Sl' ze sz.p1 tni SQ·lt:>nn:e. że nawet wie·cej mvśle~·· I) 
ki, To przyrzeczenie i, szczerze przy- zannv Oleś.kiewicz. . . · tala, został. J~dnak z~trzymanv 1 oddany 1 sa>Tnobójstwie nie beqzie i, mirP.·S?Ć-ie 
zGam, widoki dob-:e~o i spokoi•nieg·o ży· W-c-z.orai, w Qodzm~ch połudmowych, w ręce p0hc1i. . .. weźmie s:,~ ~'ł uczciwe.i pra,cv . . ~~ ",te,go 
Cia przy boku kochające-J!o męża, a rów- Nosek przybył do sz1p1tala, cel~~ p~Jro- Jarzyna zm.arła po ~ilku mmuta;ch-. , dnia wiecej Barucha nie 'wid:dałani. · · 
nież możliwość dostani:a się do znanej i zumienia się ,.; ~rzeł·ożoną Olesk1ew1•cz:o S~an zdrowia ranne-1 ,posługaczki me , , Mój. b. ·- m~ż , czę.stq , .. zdrarlzał', eped 
~-olidn~j rodzinv,_ - przekonało mnie. - wą. Gdy przełowna :w~·~·zła P;a salę, 1.i- budzi ob~w, . . nozbawienia się żvcia. Raz nawet. ;. ą . bv 
B.amch potrafił tak enerj!;c.z.nie obie.cy- stonosz pod-s.ze.dł d9 n1e1 ,1 n.a wiązał z .mą Jak się dow~adu1emy, Nos~k . był to to krótko no ntrnciu· ~ie o- ::l?:em ś"wie·tl 
Wac', 7

.n. zd~-:„rdou,ał,,., .... 1 81•0 na zwi'„zek rozmowę w trakeie ktore1 błyskawi1cz- wdowcem. Zona 1ef.!o · umarła na skutek I . d „ • • . •• • t . 
,-. r ., 7 „ -~ u „ ... . I d b ' ł „ 1 • st n h b T t . . r.ym, . pow · .~ z1a1 m1 mn-,,mo1 . z·ar e\11„ ze małżeń!!.l:d. Kiedy iednak z.astano·wiłan nym ruchem o V rewo weru 1 rze , c oro Y . gruz icy, pozos .awta1ąc mu sy- m11·b 1abiłe a w mi•t<>'l"S7Vfl1 ra I 

. d . 1. lb . h:'"k' ,, czterokrotnie -do Oleśkiewicz.owej. Jed- na, Nosek od pewne~o czasu uskarżał się 1;· • 0 '• t ' 1 ~ ·, · · z er~Vti 
r1~t!fe1'ezi~~;.i:d;y ~:~i k~l~:;in1a ~~~- na z kul trafiła ją - w brzuch, kładąc ją na bóle !!łowy i lekarze twierdzili, żel r.a: mi czy, p<> ym zas sam zas.rze 

,... trupem na miejscu. cierpiał na rozstrój nerwowy. Się····· . 
••••... „,,,. .......... „ Baruch nie J

0 est nie·knv. ~redniego s••o••••MG• "!"- • Wykł::ady· na . un•wersytec~e W2 rSI"'Wsk·1m wzrostu. d-0ść szczupły. Ma jednak ~ąK I s w Ją ł e cz ny . i u . • - I . u _u I ~:z:;:~-~~~:.~~~r~-~:i·~:~e~s~czac~ je. I numer „EXPRESSU" i· . ' r„zpoc:znq SIC •• siqczn111u OC7.:V ~FOO ~F:1:~ p.v.-_,V DLA' M.NTE 
• 11kiiżc się • Warszawa, i? ~rudnia. Ze względn na ponowne zapisy, roz- W~ZVSTKief. 0rzv TF: p-p7vr.t.\fl. I jutr.o "!' czwartek ·1 Sekretarz Uńiwcrsytctu Jlizefa PH- poczęcie zajęć i wykładów ria lJniwer- NĘł .Y MNIE I UNIE~zr~f.ŚLIWI!JY! .• 
• . .dnia 2'.\ b. m. sudskiego przeprowadzi! już. fr:rmal110: sytecie ~· Piłsudskieg-o ,ukgni.e w. try- Na zako-ń-cz~nie P. ·Baruchowa do-

•
: . I śd , związan:! z przyjJ-:i:>wam~rn p0~a11 rn~trze .z1mo~ym w por?wnamu z nllly- data: . · . :· . ' 

Ob;ętość • 0 ponowne wpisani -~ do u..:zclm f ·łu1.:tJa-I m1 wyzszym1 uczelm.um w Warszawie - z k;1'11 tylko rozm~wiam. Mteo'ia-1 1 6 str o n I' r:zy wyd~i. ału ·1e~3.rskieg;J i kolog~iczn~-, - · pewr:emu opó:(,nienin. ~ormabtie. WY i ja go. Ja jednak. ~t::i.i_f'. w je9"o 0h'~n.nie. 
e I ro. Rozstrzygmęto dot:ld poda111a bh· , kłady me będą, m'J'{ły s1a rozpocząć ehoć nte u~oraw1edhv'l'~m lołJ'.o i::.zaiOne 
• . Cena lO gr. e jsko tysiąca studentów, w:ydajac im ?uż przed 11 stycznia m:dchodzącego roku;: go k:ołrtc. Ja. jedn~ ttto:~ nalton.J~i 'wff'nt 
I W rtumP-rrn m. in. I \dowody opatrzone nowymi Etemplm1u. · .co _sie roz~rvwalo w 1 -~0to '111~7.v . 1 dla 
1 P.AT 1· PATACHON •1 PomA.- bezrobĄtnym -t' o. n1'"e 1·a1muz· fta, cz"' ....... "-!) t.~~ fAr~~7.nP' doszro ~hrod!l!··~ • .. vv.._ _., •a . N"<;Za 1ntńrlok11tnrk::i. n:i::i. , f~,v ~-' o· . \ ......... „„ •• „ .. „ ••••••••• -:. . to : otiowiłżek i ~·a8kaz 's 1i in i e:n i a. ·· czach: - koń-czvmv przeto rozmowe •.•. 

; 
I 
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l Turcji.do Francji na 2-metrowym rowerze :~r.;;~.:~~-== 
Ka r k oł 0 m 0 a d ó • I d J k ó k. kt „ zek ratowania zdrowia narzeczonet , to była J~ 

• po r z m o e cyr w 1, ora po utracie pracy na are- go osobista sprawa. Gdyby ojciec chorei kiedy:-

n1e w, Konstantynopolu postanowiła wrócić do ojczyzny.-SensaeyJ- kolwiek przy świadkach odezwał się, żeby Pan 

J b k b łkł Ilf wył<>Zyl na leczenie, że część pieniędzy zwr6cł, 

ny s u a r~ .a . z m onerem zakończył niezwykłą eskapadę moźnaby na tef podstawie zwrócić się do $4du. 

(t) dPr~sa parys~a opisu1e me.zwykłą wien czas żyła z zaoszczędzonych pianię młody bankowiec zakochał się bee pa· Gdyby posiadał Pan jakikolwiek dokument, kt6· 

ptizygo ę, 1aką przeizyła pewna młoda dzy, a !!dy te wretS2'Cie się ·wyiczel'pały, mięci w pięknej akrobatce, Po powrocie ry mógłby być uważany za skrypt dłużny-Spr&• 

akrdb.ałtka. f~ancuska. Jeanlnete ~~prone wpadła~ nie~kle oryginalny pomysł: do Marsylii Jeannett~ zamieszkała w ni wa miałaby widoki powodzenia. W tych warun

kro ~ a SM t. wychl"":i~~-~ Wk;'.?_~ilante cyr- postan0W1ła mianowicie wrócić do swej wielkim, tanim hoteHku, zaś jej ukocha- , eh Jednak byłby Pan tylko narażOny na zbęd-
owicow. a1ą'? ,z~ e1.11wie t&.a. t, .wy- opczyzny na swym rowerze. Pi0 drodze ny udał się do swvdi rodziców, aże;b ne koszty. 

s;tępowiała z w~e:lku~ piowodz~n.iem 1ako za.mienała utrzymywać się z pieniędzy, zawiadomić ioh 0 swvch zamiarach mał· Co 11.ę tyczy zamiarów matrymonialnych po

hnoskoczka. 01<:1ec 1e1, właś<:1c1el cyr1ku uzyskan··-" z nrzedstawi.eń dawanych . • k' h Ob .J. • • •1. . . • winien Pan nieco bardziej udzielać się t<>warzy• 

IW Mars i·1· ... ,.. 'ł · · · L- k . y-...u • „ . • zens ie . yuiwo1e tllIIlowi i się, ze na d 

ba.tJk Y 1 • """zym z mei świ.evuą n ro- po mi~tach 1 wsiach, .połozonych na ol- za.jutr-z nairizeczony ,przybędzie do niej do sko, nawiązać znajomości z awnymi koleżan-

. Gdę. J u k ń ł 
15 1 

t brzynum szlaku, dzielącym Turcję od hote:lu razem ze swymi rodzicami, któ· kami, z nqwymi znajomymi i w ten spcsób ja· 

ł Ył e.annde~Lesłu o fezy a a, przy Francji południowej. rym przedstawi wybranka swego serca. koł dostać się do k6ł towarzyskich, z pośród 

ączy a się o vnne trupy rowerzy- J kż . lk' b ł d . . ł których wybrałby Pan sobie osobę odpo,wiedni• 

stów ... zt km'-:::_ L. B ul Pomysł swói natychmiast runn.rowadzi a e wie ie v o z umienie m o· "" 
"' u llili.rZu-W o angera, ł . . Odlb . . „.,... d . dz,' d . t t Jest Pan szlachetnym i dzielnym młodzieńcem 

·gdzie nau:ozyła się z n.ieprawdioipodobną a w zycie. ywame padrózy na rowe ei . iewczyny, ~ V n:azaiu rz za l'ZY'!lla- i nie wątpię w to, że da Pan scbie radę z prze-

W1Prost zręcznością ieźd!zić na rower,ze i r,ze, nieusitosowanym ZU/Pełnie do tego I ła się przed• hotelem, w którv;m zamiesz mijającymi kłopotami materialnymi i obecn:e, 

wykonywać na:jbaridziej karikołomne sz.tu ce.lu, już .samo bvło nielada sztuką. Mimo kała, wsp8!11ała, elejlancka ltmuzyna, z !idy wydatków tak wielkich już nie m.a _ będz.re 

iki. W !krótkim czasie, młoda akrobatka trudności tereno~vch.' mł?da F!a~cuzk.al ~6rej wysiadł„. Jej narzecriooy,. Na PY!a Pan m6gl z powrotem przedsiębiostwo swoje 

ZSJSłynęła w całej Fran1cji i występy jej przeibywaba codzi~nme ~iJ.k~diz1es1ąt ki- me. Jeannette, ską~ zdobvł taJk1e drogie doprowadzić do kw~tnącego stanu. Niech się Pan 

były atrak.oją wszysitki<:h cyrków. !om.eł.rów. ~zędzie, j!dzi; się tylko i;o- auto, ~łodv c2łow;ek . odparł, ~ ~śmie- jed.nak otrząśnie z przygnębienia, w jakie wpadł 

·Wi ubiegłym roku trupa Boulangera 1awJała, osiąigała olbrzymi sukces, zbie-1 chem, ze mai&'!Zyna Jest w;łasnoscią Jedne- Pan po śmierci kcchanej kobiety. życia jef 

:wybrała się na tournee do Azji Wschod- rająic pieniądze, które umożliwiały jej go z najh<>1!atszych ban.kier?w w Marsy· Pan nie wróci, a siebie może zniszczyć. Należy 

Jńej Trupa zwiedziła między innymi da- utrzymanie i odbywanie dal.szei podróży lji, nazwisiltlem Marcel Lupln, się otrząenęć i pokazać światu, że Pan jest na

w.n~ stoliicę Turcji, Stam1buł, gdzie za ba- d il upływie .kil~u Fiesi~~y, Jd.a~ete ki Jak ~ęł oka:a;~ o~n=t~ t~r prawdę dzielnym i wartościowym człowiekiem,. 
wiła pl'IZez pa'fę miesięcy. Pewnego dnia 0 ~ a wreSizicie 0 ranoJ1. zie . w erem Y pr Y yłny ~.ł. • y, d - tóry własną pracą potrafi dorobić się fortuny. 

kierownik truipy, Boulanl!er dostał afaku · ok~hicy Strasburga z~wiarła ona 1Jma1~- !'Ym akro~Jta odb a ."':""'6Z ~~ wo- ,,STALY CZVTELNIK" ZE ZGIERZA: Niech 

serca i zmarł. Po ie~o śmierci cała tru- mosć z młodYtp., ~ykbstą. z kt6rrm ~ę Je. po Fram.ąt. W .tydzte.n późmeJ, st~re się Pan w tej sprawie uda do P.K.U. 1 polnfor

pa posizła w ro~sypkę. Młoda Francuzka ~~&o .. zaprZYJazniła. Ten ~P?Wiedział ~1asito portow~ miał? me7wvkłą seb,a· mufe na miejscu Jakie kwalifikacje powinien po· 

została sama jedna na bruku konstanty· 1e1, że 1est skromnym w-zędnilciem ban- CJę. Okazało się boWlem, ze ~nany ~ siadać kandydat na lotnika. W miarodajnej in-

tIDpols~ pozbawiona dachu nad ~łową kowym w Marsylji1 iei mieście r<>dzin- kier Mardel Lupin żeni się z piękną stytucji otrzyma Pan wyczerpującą odpowiedź. 

i środków do życia. Pozostał ie1· tylko I nyim i. że urlop ~ój sp~~za na ~erze. batk~. . . . IE N I 

dwumetrowej wysokości rower na któ- chcąc w ten sposób lepie1 poznac piękno N1edawnó odbvł stę sl~b młode1 pary „STAł.Y ABONĘNT" w B LSKU: araz • 

rym 'wykonywała dawi.ni..; ~ szt--'-: kraju oj·czyste~o. który z .. g1romadził całą ehtę towarzyską wyjazd do pracy w Belgfi jest niemożliwy, albo-

-• "'""' •WU M l • wEem na ma stamtąd zapotrzebowani.a na robot-

akrobatyczne, Przyjaźń pomiędzy młodymi zamieni- arsy Jl. nilt6w. Nie dostanie Pan w takim wypadku wf. 

Zrozpaczona dziewazyna praez pe· ła się niebawem w ~orętsze ucizuicie i zy wjazdowej. Może się Pan tylko starać feielf 

Z am ne S. erce przy1·ac1·e1a Wallace'a ~:~a;an!el::n~::l~m;::~yaźebyd~:i:=tk~ 
świadczaJący, że po przyjeździe otrzyma Pan na 

miejscu pracę, określający wysokość wynagro-

Sek re ła r z znanego pisarza angielskiego zmarł pod_ wpływem tę- dzeni.a i czas trwania umowy. Na tef podstawie 

W h Id O będzie Pan mógł wyjechać za .zwykłym paszp0r-

S k n o ł y za ubóstwianym człowiekiem. - zruszający O P • tem emigracyjnym t otrzymać wszelkie ulgi przy 

śmiertny dla słynnego autora powieści kryminalnych przejeździe przysługufęce emiirimtom, udafęcym 
się do pracy. 

(z) Bob Curtis, wieloletni sekretarz otrzvmat Długi, jakie Wallace i:Ostawił. I kryminalnyc~. • _ PANI z. w ZALESIU. Powinna Pant pamlę-

i przyjaciel znanego autora powieści kryl przek.raczały znac~nie jego majątek. Bo~ c.urt1s zmarł w. w1e~u lat :J7, Po: tać1 że im większę kulturę ł intellgencfę wyr6ł

minalnych, Edgara Wallace, ·zaledwie 0 Totahzator pochłamał całą płynną • ~o: I niewaz Ul": m61:rł przezyć smierci swe nia się człowiek z pośród otoczenia - tymbar· 

kilka lat przeżył swego przyjaciela j tówkę te20 płorlnego autora i>0w1esc1 go przyiac1ela. dziej będzie się starał zachować prostotę I 

Zmarł on naskutek silne:i depresii pod •H•H••••••••••UHH••••H••••••••••••••••••••••••••••••••••••Mm•„•"'•'lllshromno§ć obej§cla. Wartości duszy, aerca I 

wpływem tęsknoty za człowiekiem, któ· umysłu - same rzucę się w omy i same przy• 

tego ubóstwiał. J ~ 1·1 I w·~n1·~ ~I~ W~lJ~t,1·r~ Jol~D' [lJ'o'w sparzają przyJaciół i szacunek ludzi. Nie powłn· 
Przyjaźń obydwu mężczyzn trwata n gn I n nn1u i na Pani zatem wykłuwać nikomu oczu, uźywa-

dwadzieścia lat. Curtis był nlezmordo- IJ U IJ pU J j „ jąc tytułu, który jest zasługą talentu. Niech Pan! 

wanym współpracownikiem Wallace'a i ł d .k. i b d pozostawi to innym. w rezulacie przecież, o ile 

w okresie, 2dy z pod pióra i020 wycho- „Saiki·menu" zawiera wszystk e sk 8 DJ 1• 0 ez ę ne Pani niewętpllwy talent posiada i p0łwięci słę 

dziły setki powieści i tysiące artykułów dla organizmu ludzkiego · pracy na tej ~lwie - po pewnym czasie wszys-

Wałlace óyktował 14 2odzln d-zlennle i (z) Profesor Tadaju Saiki jest dvrek· „Saiki·menu" może być dostosowane cy będą musielt uwierzyć i uszanować w Niej tę 

mimo to nigdy nle brakło mu pomysłów. torem cesarskie2'0 instytutu wyżywie· do wszelkich potrzeb i okoliczności. Jest iskrę bożą. 

A Curtis był Je20 wiernym cieniem. nia w Tokio i z tytułu swego stanowi:- bowiem rzeczą zrozumia~ą. że urzędnik Narzeka Pani na plotkujące tamtejsze towa· 

Żona Curtisa opowiada, że śmierć ska cieszy się wśród mieszkańców kra· bankowy musi się inaczej odżywiać. rzystwo, a tymczasem i Ja się w liście o wielu 

pisarza spowodowała w Curtisie wstrzą illlY wschodzącego słońca dużym powa- aniżeli naprz. drwal, zaś sportowiec nie niepotrzebnych rzeczach o pewneJ pani dowie· 

sające zmianv. Cztery lata borykał sie ianiem. może się zadowolić jednolitym pożywie· dżialam chociaż wcale nie byłam tego ciekawa. 

Curtis z bólem, który go wreszcie Owocem wieloletnich badań prof. niem, jakie wystarcza i;rwieździe filmo· Mam wrażenie, że się mimo wszystko ltani przef 

zmógl. Przez cały ten okres czasu sH- Saiki jest wynalezienie iednoliteflO 00• wej dla utrzymania wvsmukłej sylwet· mufe otoczeniem i zaczyna być taka, Jak cl 

ny dawniej meżczvzna stał się swym żywienia dla wszystkich Japończyków. ki. szyscy - których Pani tak surowo krytykuje. 

własnym cieniem. Stal się matomówny, Nie składa sie ono z ostawionej pigułki, Dlatego też produkcja „Saikł·menu" a krytykę bliźnich może sobie pozwolić tylko 

a jedynym tematem jego rozmów bvlv o której się tak chętnie mówi w Euro- obliczona jest na za&poko.ienie g-lodu i człowiek nieskazffclny. 

wspomnienia z życia jego przyjaciela. pie, jako 0 \"'ozwiązuia.cej najdonioślej- zapotrzebowania pairozm~it~zvch Co się tyczy owego mściwego adoratcra -

„Nikt nie wiedział, W którym miej· sze dla ludzkości zagadnienie. 1:3edzie to warstw spoleczv )rc.h, a 1ednoczesme bę- to nie należy na niego zwraca~ uwagi. Pani zaś 

scu Wallace chciał, aby postawić krop- natomiast środek odżywczy, zawiera· 1 dzie to zawsze „pożywienie jednolite" jednak powinna nieco zmienić postępowanie ł 

kę czy pauzę, nikt prócz mnie jednego" jący te wszystkie składniki, Jakich wy· Jo sklaidlnikach. zawierających wszystkie starać się być bardziej uprzejma, grzec~nością 

zwierzał się Curtis. Innym razem, zapo· malla organizm ludzki. wvma~ane witaminy. zdobywać sobie nawet wrogów, zachwycać pro-

minaiąc o rzeczywistości, za1?rał ze stolę I serdecznością. Jak już nadmieniłam-pro 

swym zmarłym przyjacielem partię sia· ~m1·err', ~to'ra r1a1· ~1·~ w lf leW~~~.[~ ele~1fJ[l0J[~ ... •tota I umiar w cbejściu cechuje luc:lzi o du:'-ej 
·chów, tak samo, jak czynit to co-dzien- uHurze. Niech się Pani nad tym zastanowi. P11· 

nie w CilW:lt trwającej 20 lat przyjaźni ui, która piastuje stanowisko społeczne, :rmusTa-

z tlim. 
jęce ją do stykania się Z ludźmi - pOWiDDG slę 

fdg-ar Wallace zmarł w Hollywood i Cudowne ocalenie mooteru, porażonego prądem specjalnie starać 0 to, ażeby cala ~koli(:ll na-

Bob Curtis byt jedynym, który byl obec o napięciu 10000 volt zywała Ją najmilszym dzfowczędem. Nie na!e-

ny Przy J·ecro śm1'erc1'. C1'ało zmarterr-o ( ) p h · · k · • al • •-· ~Y wyniosłością stwarzać sob!e wro!!ów, 
"' "' t owszec· Me· panu1e prize onanie, JUa p ca 1 s~y. -

miato być przewiezione do Alnglii. Po- że prąd elektryczny o na.pięciu 60 volt Niewiarygodn:ie wręcz wv!.!ląda 'Wy· 

nieważ Wallace byt bardzo za1dlużony może wywołać śmierć człowieka. Tym padek pewnego 15-letniel!o chłopca w 

pewne zdziwienie wvwołał fakt, że czasem zdarzały się fakty, że ludzie po- Ludwigshafen. Dla żartu wszedł on na 

trumna, w której miał on odbyć swą rażeni prądem o napięciu kilku tysięcy maszt wysokiego napięcia i uchwycił 

ostatnia podróż do ojczyzny, jest ze volt1 nie odnosili najmniejszej!o szwanku przewód 35.000 volt. Wprawdzie odniósł 

srebra i bronzu. Nie można bvto nawet Niedawno zdarzył się w pewnym znaczniejsze obrażenia obydwu dłoni i 

marzyć o tvm. ażeby zapłacić tak kosz- mieście na Tyrolu następujący fakt, któ- spadł z masztu, ale nawet nie stracił 

towną trumne ze spuścimy po zmarłym. ry wprawił w podziw wielu uczonych. przytomności. 

Przv tym władze skarbowe na skutek Pewien monter miał dokonać naprawy · Niektórzy monterzy, chcąc pirzeko· 

zaległości podatkowvch oświadczyty, ptizewodu wysokiego napięcia 10 tysię- nać się, czy prąd jest w przewodach, do 

że natożą na trumnę sekwestr. Wówczas cy volt. Dla pewności, kazał sobie po· tykają ich palcami, nie~iedv nawet ;i,,110-

Curtis zacią1rnał u znaneJ!O artvsty fil· świadczyć, że przewód jest odłączony. czonvmi. W Be-rlinie w zakładach Sie· 

mowego znaczniejsza oożvczke i opłacił Potem zaopatrzywszy się w pas bezpie- mensa pracuje pewien monter, który 

z własnych oieniedzy cenna trumnę, w czeństwa, wsz~dł, na żelazny maszt. N,a 1 chc'c mieć zupełną pew!1o~ć, do!yka ję 

które! śmiertelne szczątki ukochane20 górze, chcąc się Jeszcze raz przekonac, ! zykiem przewodu o nap1ęc1u zmiennym 

przyiaciela zostały przewiezione do czy prąd na prawdę wyłiJCZOno, dotlmął 

1
220 v. 

Anglli. Curtis zantacił za ten hotd. zło- przewodu. Doznał wówczas tak gwałto- Z tego wynika więc, że trudno mówić 

żom' zmqrtemu. 3fi00 rlol~rów. wnego w~rząsu, że na chwilę zawisł na o jakimś absolutnie zabóiczym nap.ięciu 

Edgar Wallace 7"ni-;;~t ~wemn nrzv- pasie. Po chwili monter o własnych si-

1 

prądu. Dla jednei!c 60 volt to śmierć, 

jacielowi w testa1.,.,~nr. ie znacrn1c1sz'1 łach zeszedł z masztu cały i zdrów, ud· zc..ś dla drugiej!O 2.000 v. nie przed.sta

kwotę, której jednak Curtis nigdy nie n<.isząc z te110 wypadku jedynie o-braże- wia żadne&o niebezpieczeństwsv 

Czy wiecie, :ie.en 
- w pobliżu Kalkuty rośnie nio~w.v

kle drzewo. środkowy je?,o Pień ma 
grubości 13 stóp. Z rozłożystych kona-
ów wrosły w ziemię. inne pnie, które 
podtrzymują olbrzymią koroną drzewa, 
rozcia~aja_cą sZę na nrzestrzeni tvsia.ca 
stóp kwadratoivych. Ogółem jedno to 
drzewo vosiada 3.000 korzeni. Pewnego 
dnia schfonif a si~ pod t.ym drzewem 
armia, liczaca 10.000 żolnierzv 

- z chwilą wybuchu kry;ysu kon
stytucyjnego w Anglii, różne gałęzie 
vrzem.vsłu, które vrzye;otowywały się 
do koronacji, wstrzymały swa produk
cję. Obecnie vrzystosowaly sie one do 
nowych warunków. r>rz.vgotonmiac por
celan<; i inne ozdob.v <' 1vizerzznkami Je
rzego VI i jego roqziny. 
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:~:::~k:~b~~~;J;~.IWIEKSZE FABRYKI STANEl_Y 
!~:1 re~~~~~r~::ch~mlany w taryfie [Jr~~rDJo ŚDJiaf e,;~no potrDJo dOJo l~·f?odn1e 

lustala~ja telefonu 'Y Lodzi koszto- ł..ódź, 23 grudnia~ 

1 

(1.600 robotnilków) od dzisiaj do 4 s.tycz- wypłacił robotnikom należności i wy• ":ać. b~dzte zł. 55 (zamia.st 75). a pr~e- ~k) - Jak uj.ż donieśliśmy, w ro·ku nia, Buhle (2.000 robotników) od 24 do wiózł maszynY: do Bydgoszczy: mesteme aparat!• telefomczne2;o do tn· bieżącym, podobnie jak i w latach ubie- 7 stycznia. N_a wczora1s~ej konf~renc11 przemy"~<! domu_ za~iast . z~. 45 - . 35. W Pa- I głych, część fabryk łódzkich zo.-stała unie Pozatem unieruchomione zos.tało wie słow~c , ~~pła~ił. robotn~om wszystki~ b1amcach. 1 Zgi~·rzu mstałac1a telefo~u i ruchomiOllla w okresie · przedświąte.cznym le firm mniej1szych. O!!ółem w okresie naleznosc1 l osw1aidczył, ze fabrykę z.wi kosztow.a~ będzi~ ~5 zł. {zam. 65). W. m I przy czym robotnicy wrócą do pracy kilkunastu dni, nieczynnych będzie oko~ I n~ł. T)'.m samym :oz.prawa k~rn.a. prze-
nych mteJscowoscia:_h okre:w łodzkte-j dopiero w pierwszych dniach stycznia. ł~ _35 p1'oce11t fabryk łódzkie~, _za trud- c1w Te1telibaumow1 me o·dbędzie się. 
go - zł. 40 (zam. 5„). . . w.edług danych, uz-y;skanych przez maJących ponad 25.000 robotnikow. 1---------------· ąPłfltY abonamentowe W Z~1e~zu i I n.ais z poszc.ze·gólnych obwodów ins1p€k- Czynne natomi&st będą za.kłady • 
P.ab1amcach kosztować bedą m1es1ęcz· cji pracy unieruchom~one zo:stały nastę.- Scheible·ra i Grohmana f7.000 r·obo:tm- ftlB 
me:: I kat. - 11 zł., Il kat.-16 zł., III pująice wielkie fil'mv włókiennicze w Ło- ków}i Karoila Eiserta (1.000 robotników) 
kat. - 21 zł., natomiast w Aleksandro- dzi: i t. d. Fabryki te przerwą pracę tylko 
wie, Andrzejowie, Grotnikach. Luto· Wiidzewska Manufaktura, zatrudnia- podc.zas trze,ch dni świątecznych (25, 26 
miersku, Rudzie Pabjanickiej, Stryko. iąca około 7.000 robotników od dzisiaj, i 27 b. m.). 
wie, Tuszynie,. Wiśniowej Górze I kat. , do 3 styc.znia, zakłRdy 'Przemysłowe I.K. 
zł. 7, Il kat. - zł. 11, a III kat. - zł. 14. j Poznański, zatrudniaiące około 5.000 r-o- * 

zazna głodu 
w· zimie brat 

Przybory szkolna W samej Łodzi zasadnicze opłaty' bowików od dzisiaj do 10 s1tycz.nia, Gey
abonamentowe narazie pOzostają bez er (2.000 rnbotników) od 21 b. m. do 3 
zmian. stycz,nia, obydwie fabryki Ejtingona 

W dniu wczora,jszym w inspekcji pra
cy Qid,była się koJnferencja z Teitelbau
mem, właścicielem fabryki pończoszni
czej przy ul. Kopernika 53a, który nie 

artykułem pierwszej pntrzebJ 
Lódź, 21 grudnia. 

(k) Jak wiadomo. ostatnio wydane 

Sek w. e· str rzez" n1· m1·e1·s 1·e1· ~f:!i~oc!:r~~~:~:g: i!:~~~::iiep~:;:: . · · by, celom uniemożliwienia spekulacłl I 
. . . . :~~~~ni~ e;ri~~~e~~~e c;~r;!!~~:1fl!~; 

na skutek Podani· a mag'1stratu •o' dzk1·ego zawierającą spis artykułów podlegają,· ł cv ch orzvmusowi ujawniania cen. . 
Obecnie dowiadujemy sie. że mini· 

Łódź, 23 grudnia. lgowym do depozytu. Pertraktacje pomięl Jak się dowiadujemy, zarząd rzeźni sterstw o spraw wewnętrznych Postano (Q) W dniu wczorajszym Sąd Okręgo dzy magistratem a rzeźnią miejską o zlik miejskiej poiSlłanowił wnieść odwołanie · wiło na liście tej umieścić także przr 
wy w Lodzi rozpatrywał sensacyjne po- widowanie sporu rozpoczną się po świę- od decyzji Sądu Okręgowel!o do Sądu bory szkolne, jak zeszyty, pióra, ołów· 
danie maj!istratu o nafożenie sekwestru tach. Apelacyjnej;fo. ki, przybory ""Sunkowe i t. d. 
na rzeźnię miejską. Po wysłuchaniu mo- Będzie to miało pierwszorzędne zna· 

~:;i ~~~~;ut~~lad:a:~!:i:u:s:;~ lnspekcia pana st~rosty na t~rnow1·skach ~~f;~~1:d~~~~v:u~~:~~ti~}t~~bi~~~~: stratu, ustanowił sekwestr S<Jdowy i mia . J U U !I zbyt w ysokich cen za te artvkuty, cie-nował komisarzem sądowym w rzeźni '"'I f'. ~ d d szące się wielkim zbvtem w związku z miejskiej adw. Kulamowicza. ' ' ośdc;iefe. P OCf!"! po«:i~~ni~«:i Od 0 POfl'ie· trwaiacvmi zajęciami w szkołach. Zaznaczyć należy, że jest to dru~i dzuofnos1:1 AarneJ ~o 6ru U ... ••••••••••••••••••••••••••„ wypadek sekwestru sądowego w niepcd- Łódź, 23 grudnia. J sprzedawców.. . . • · H ległej Polsce. PierWIS2ym - był sekwestr (v) w .czoraj p. starosta grodzki dr. Na .targow1S1kach Pl:ywatnvch Gms- , D:łnc1nn TABARIN elektrowni wanzawskiej. Mostowski w towarzvstwi.e komend~n ! be·rga 1 ~othelfa, stw1erdz<>no fatalny l U · ~ H · . 
Jak się dowiadujemy, tło tej sprawy ta Niedzielskiie·go ornz nacz. Styczyn-1 stan sam~arny, . wobec czego p, st~r?- Dziś 1 codziennie 

jest nastęl?ujące: Za~ząd r2:eźni miejskiej skiego dOkonał objazdu rynków i targo Ista polecił pociągnąć obydwu własc1- SISTERS HOLLY d?magał stę ~ .ma2~t~at~ odsLZkodo~a- wisk łódzkich, w celu Śkontrolowania cieli placów targowych do ~1powle- na czele programu artystycznego. 
kien~a w '!!sokosc1 8 .1111honow złotych, .1a- po6ieranjrch cen w tygodniu przedświą I dzialności karnet. ...+•••••~•HOH•it•••tt••• pon1osł przed kilku .laty wskutek tm-
nienia k;Qnkurencyjnej rzeźni bałuckiej. teq;nyrp. · . 
.Magistrat, pra~nąc spór zlikwidować, . Dokonana ~ostała lustrac.ia następu- p • • k •k ~ . • k• zwr~cił ~ię do rzeźn! z prop?zycją zrze- J~cych targow.tsk: n~ Placu Bałuckim, rzyzn:.n•e pozycze pr~cowna , om m:o1s 1m czema S1ę pretensyJ wzamian za prze- rynku !3oerne.ra, " odnym Rvnku: na I U I U ; ~ 
dłużenie koncesji. Ale miasto chciało t~rgk?~1?·kGu oGth1~~berga przly ,~:· IŁbagtke~: Pożyczka wynosi 50 złotych i jest zwrotna · przedłużyć koncesję tvlko do roku 1945, me 1e1 1 e ia p·rzy u. n o <>rs 1eJ , , . . . . . 
podczas 2dy rzeźnia doma2ała się prze- Nr. 14. I Lodz, 23 grudma. pracowmkom bezzwrotnych uozyczek dłużenia jej do r. 1957. Ponieważ pertrak P. starosta stwierdzit. że ceny nao- (k) Jak już donieśliśmy, międzyzwi:ąz ze względu na brak odpowiednich oozy-
tacje nie dawały dotychczas rezultatów gol nie odbiegają od notowanvch w tv- : kowa komisja pracowników miiej:skich cyi w budżecie. Natomiast o. prezydent 
magistrat uważał że do czaS11.1. póki ni~ godniach ubiegłych. Na w vstawionych : złożyła w zarządzie miejskim memoriał z2odził się przvznać wszystkim pracow· nastąpi uno.rmow'anie wzajemnych sto- na targow iska·ch taiblica.ch wvpisane · domagający sie orzvznania wszystkim nikom zwrotną oożvczke w wysokości 
sunków i nie nastąpi p~odzenie się były ceny o.ri1entacvine. lecz niektórzy , pracownikom zarządu mieiskie20 - za-150 złotych, nrzv czy m po-żvczki otrzy
stron, względnie przedwczesny wykup sprzedawcy nie z:tstosowali sie do przy · równo umysłowym iak fizycznym - mają tvlko ci nracownic'v. którzy zara· 
rzeźni - przedsiębiorstwo to nie może musu posiadania cenników oficialnych, bezzwrotnych nożyczek świątecznych w biają do 500 zł. miesięcznie. 
znajdować się w rękach stron z.aintere- wywieszonych na mi·e.iscach widocz- wysolcości 100 złotych. Pożyczka ta ołatna bedzi·e w dziestę
sowanych, lecz osobv trzeciej. I nycb, oraz cen na artvkuta-ch. W sprawie te.i od'bvta sie w dniu ciu ratach i umożliwi pracownikom miej 

• ~b~c.nie wszysitkie wpływy vy rzeźni Za nie~jawnie!1ie cen ,P: starosta: dr. wczo~aiszvm konferencja, k!órei prze- skim dokonanie konieczny ch zakupów m1e1sk1e1 będą składane w są.dz1e ckrę- Mostowski polecił dorazme ukarac ·tO wodlmczył p. vrez. Godlewski. na nadchodzące święta Bożego Narodze-
Ai• WWWWMe• • A!m?JW "M&tW!li!hWWWBlJIŁW P. prez. Godlewski oświadczy!, że nia. -

Podczas o bł a wy po I i ej i ś I ed cze J ~,~,~-1~~1~111; i1~:,~,:~1~11~~;,~11;~~~~11~1~,~~~,~~~11~,;,~;111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
uicto niefM11r z'1Piec.~ne!ó.o doliniotri:a 

Lódź, 23 grudnia. we bowiem nazwisko iuż tak było obcią-
(gr) - Na. ulicy Piotrkowskiej zafrzy żone różnymi przestęps-twami, że. wolał 

mano podczas obławy brygady po·ścigo- do niego się nie· przyznać. 
wei wydziału śledczego jakiego·ś osobni- Władze śledcze zdobyły się na krok ' 
ka, który dokonał kilku więks12ych kra- oistate·czny. Drogą daktyloskopii ustali- • • • • 

~:~e~r~ ~~~~=~~~~:~lch.z!~i~~~m~1~y~;~ ~I~ś~l fa~~i:ins~:u:'da fi1e:r ~~~~;:i DotaC1:a p. min. Składkowskiego dla todz1 
twarzy. niebezpiecznym doliniarzem, gras.ującym I 6 OOO b . h d i t . ś • • · t Zaprowadzono go do aresztu wydzia- na terenie całej R~eczypospolitej Pol- • U ogac ro z n O rzyma zywno C na sw1ę a 
ł~ _ śledczego. Podczas przesłuchania •. do skiej. . . . . l . Łódź, 23 grudnia. I strów rozdzielona będzie pomiędzy naju-hmarz zeznali że przybył przed kilku Sz.a1lantd wsławił się w Łodzi pod- (v) Pan premier Rady Ministrów dr„ bozs.zych niezależnie od darów komifo· 
dniami do L~dzi ze stolicy i nazywa !i ię cza.s swych wys~ęp~w przed ~woma laty Sławo•i Składkowski zawiadomił władze Łów poidocy naijbiedniie1jszym; nie mniej 
Moszek Weicrnan, W toku dalszego d?- Po przyznamu ~1~ prze.z mego do wi.: administracyjn.e w_ Łodzi o wyasygnowa-1 jednak deputaty żywnościowe ot. rzymają chodzenia stwierdzono, że !zekomy Wei_c ny, odesłano doliniarza do dyspozyc]l niu pewnej kwoty na i.twiazdkę dla bez- tylko te oscby, które nie posiadają za. 
man podał zmyślone nazwisko. Prawdz1- władz sądowych. robotnych i najbiedniejszych łodzian. Za robków i il.ie mają stałych dochodów. 

P(<'";>i. łi n!!lny H_I 2tbum1"' D przosfoptto' \V kwo·tę, przy~łaną ~- War~zawy ma być S.~rawdz·ei;iie~ tych danych 21ajęły się t~ lJ U W U i! ~ iiJ U zakup1&n.a zywnosc, ktora wydawana odnosne kom1sanatv P.P. 
· • będzie bezrobotnym i na.j.bie·dniejszym 

Echa kradzieży przy ulicy Wólczańskiei 25 za pośrndnictwem komiisaria:tów P.P. 
Lódź, 23 grudnia. łu śledczego, gdzie okazano mu album W związku z darem p. -premi:era mi-

(gr) - Przed kilku miesiącami okra- · przestępców. Tam poz,nał z fotografii nistrów, komisariaty P.P. przystąp-iły już 
dziono m:eszkanie Leona Tygiera . przy mężczyznę, podobnego do osobnika, znaj w dniu wczorajszvm do rozdawnictwa 
ul. Wólczańskie1 25". Poszkodowany po- 011ją·ce i;(o się przed kradzieżą w pobl:iżu talC<nów na odbi!ó.r paczek żywoosc10-
wiadomił policję, która wszczęła docho- domu. W czasie rewizji u 26-letniego An wych. O~ółem rozdanych będzie 
dzenie. toniego Bogdana, znale·zi·ono część skra- 6.000 PACZEK, zawierających, według 

W czasie wywiadów, zeznał dozorca dzionych przedmiotów. życzenia p. ministra: słoninę, kiełbasę, 
teigo domu, że wid.ział k rytycznego dnia S~d skazał p~ przesłt1ch~niu świa~:, cukier, k~sze; .2~0.ch,, mąk~ ~ my.~o: 
jakiegoś osobnika krę cącego się w po- ków 1 s.prawdzenm kartoteki kar.a,lnose1 I W dm'U dzlSl~']szym nai11biedmeii·s1 bę
bEżu 'domu. Zach~wanie sie. niez?-ajome-

1 
p~·ds~d~ego Antoniego Bo,l!dana na' roki tl:t mogli już odbierać d.eputaty żyw•noś-

go budziło u dozorcy pode·1rzeme. . wtez1en1a. c10we. . . „ , .. 
Dozorca wezwany został do wydzia-1 11Gw1a1zd.ka p. l)rem~~ Raidv Mini· 

KOMUNIKAT. 
Miejski Obywatelski Komitet Zimo· 

wej Pomocy zwraca się z prośbą do osób 
i fi.rm, aby przy wpłacaniu świadcze1i na 
pomoc zimową {do KKO. m. Łodzi, kon· 
to 319 - Pomoc Zimowa lub PKO. 
602.222 - Miejski Obywatelski Komite·t 
Pomo.cy Zimower Bezrobotnym - Łódź) 
podawali na jaki rodzai świadczeń wno
szą opłatę, IlJP. od lokali, od dochodu, o·d 
obrotu, 01d świadectwa przemysłowe!!().. 
od .~osa.żeń. 
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' 

~ ~L~~~ Swie.ta w urzedachi instrtu,iach 
POLSKIEGO RADIA. J t 1 . - I 

~.ao _ś~.~~~~~:1~.ifi~dg: !::::1~stają zo- u ro o godz. 2~e1 ustanie wsz~dzie praca. Norma ne 
~~t.; <~f;ty). 6·~~1.~i~a~~~taoz~~~~ik ~~:a:!~: urz~dowanie wznowione będzie w poniedziałek 
7·25 - 7.30 P?-~e mformacvi. 7.30 - 7.35 Pro- ł.ód d ł d ' 
gram na dzis1a1• 7 35-8.oo: Muzyka (płyty). ' ź, 23 grudnia. i niedzielę, W®Zystkie działy poczty czyn I zgłoszone pr,zed go z. 1-ą po po u mu. 

8.00-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu (.k) - 'W związku ze świętami Boże- ne będą od jlodz. 9-ej rano do 11-ej Od godz. 1-ej po połudn:iu przez cały 
z Warszawy. Hejnał z Krakowa. go Narodzenia poszcze,~ólne ftrzędy i in- przed południem. Doręczani1e przesył.ek czas świąt i niedzielę czynne będzie bez 

i2.0l-l2.4o: Kwartet Zygmunta Schatza (ze stytucje ustaliły już tok urzędowania. pocztowych w dniach tych będzie jedno- przerwy pojlotOwie położnicze i chorobo 
wowa). 12 40-12.50: Dziennik południowy. Ub · al ' 

12.50-13.00: „0 rybach" _ pogadanka:_zofia Jutro, t. j. w czwartek, w wigilię • razow2. we ezp1ecz ni. 
Czerny. 13.00-14.00: Koncert popnlamy (płyta święta, wszystkie URZĘDY P AASTWO- ! TRAMWAJE zaczną zjeżdżać do re- W dniaich 25, 26 i 27 wszystkie a gen· 

za płytą). 14.00-14 57: Przerwa. WE, SAMORZĄDOWE I WOJSKOWE ' miz jutro o ~od.z. 7.45 wieczór z tym ob- dy Ubezpieczalni Społecznej nic będą 

14.5'1 - 15.00 Ł~dzkie wiadomości giełdowe. ~rzerw. ą urzędowanie 0 «odz, 12-eJ' w pn I liczeniem, aby ruch bvł całkowic. ie za- cz.ynne, a noi.·maJn~ ur.zędo. wanie wzno-
15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze. ~ d W b d d ł k 28 
15.15 - 15.40 K<>ncert reklamowy. udnie, Normalna praca w tych urzędach trzymany o go z. 9.15. . nOC:Y_!l1e ,ę ą w1?ne zootame w pome z1r. e, , gru-

15.4Q_16.10: „Rapsodie" (płY'ty). l podięta będzie dopiero w dniu 28 b. m.-- kurs~wały ,nawet ~ran_iwa1e lmu A i B. drua. • , • . • 

16 10-16..40: „Ch<>inka w radio". Transmisja ze t. j. w poniedziałek. W p!ątek, tramwa1e me czynne będą do P~<J,fow1e ratunłi:~we m ~,z;,;l::Jc 1 

1640 n:~~~&i. :IK':!~·e~:r1. k!~~~l~y~~:~:;yniczSmec- SKLEPY otwarte będą jutr-0 tylko godz. 1-e,j w · południe. Po tej porze ko- Czerwo-ne20 Krzyża czynne będzie przez 
k k b · J s do dz _ • 

1
• z 'r O . , k- mun. ikac. ja. zosta. ni'e w. zno. wiona na _wszy- cały czas bez przerwy. 

ows 1 - o OJ, erzy ulikowski - fort. «o 6 e1 w ee o te1 porze zam - b 
17.00-17.15: „O p<tWs1aniu wielkopolskim' -od- . 6 ' ' • . • stkich liniach i będzie się odbywac nor- Bez przerwy czynne ęda również 

czyt (z Poznania). męte zo,staną wszystkie ~rze.d~ię~ior- malnie przez sobotę i nied.zielę. APTEKl PRYWATNE. 

17 15-17.50: „Cz;ar <>peretki" - fragmenty z stwa h~111dlowe, _zakłady fr~z1erski~ i t.d. Jeż.eli natomiast chodzi o tramwaje BANKI PA!\l"STWOWE, s:i.morządo-
operetek wykona orkiestra pod dyr. Adama Ot"".'arci.e siklepow nastą.pt dopiero w dojazdowe - to kursować one będą bez we i prywatne przerwą urzędow::rni-:: ju-

Hermana (z KrakQwa). pomedziałek. przerwy. tro o ,.;odz. 1-et' po połudn=u i nie czynne 
17.50-18.00: Wywi~d fikcyj~y - przeprowadzi 6 

Roman Zrębow1cz (wywiad ze Stanisławem POCZTA czynna będzie jutro do go- ~EZPIECZALNIA SPOŁECZ~A będą do poni~dz=ał'ktt. 

Szczepanowskim). dziny 5-ej po pOłudniu. Kancelaria głów- przenv:e juho pracę we wszvs,tkich wy- PRZEDSTA\VIENIA W TEATRACH 

~::~1s.1~:1~.lok~a~a:i~ki a;t~~~Do~ie" - poga- nego urz~du pocmow:~o . d~ go.dz. 12-ej i dzi~łach, • cbwodach i ~akładach _(poza r I K~NACH ~ędą !ntr~ VI wi~ilię świąt, 
. danka z p,0 znania. w południe. Doręczame hsitow i przesy- l szpttalamtl o godz. 12-eJ w południe. ~ zaw1es,z.one, 1ak rowmzż zawieszone bę-

18 20-19.00: Ut~ory E. Griega ~pły~y). łek pocztowych nastąpi jutro, w czw ar- j Apte,~i Ub~zpie,C?zii:lni . czynne b~dą do d~ jutro produk~ie muzv:zne. w k~ wiar-

19.00-19.20: „B1twa pod Ło~czowk1em" _ (Bo- tek, dwa razy. i wykonczema biezące1 pracy, 1ednak mach, restauraciach, culnermach i t. d. 

Dże bNarod ~zke!lie Legionistów) - opis Adama, W pierwszy dzie·ń świąt, a więc 25 I przed godz. 5-tą po południu nie mogą Przedstawienia w kinach· i teatrach 
0 ro zic iego. I b t ' b dz' W d \1 b · · h · · b d ' t · 

19.20-19.45: Serenady (płyt ) . m. pocz a me ę te czynna. n:: !' yc umeruc om10ne. wznowione ę ą pOJU rze - w pierwszy 

19.45-2?.00: „Na rr,nku łódz~i~" _felieton wy-I ty~ .doręc:zane będ'.\ tylko pa.cz.ki żyw- Le,~arze d~mow~ Ube~piecz.alni Sp~: dzień świat„ a produkcj~ muzyczne w lo-

~łos1 red Stanisław Sapociński. ll'OSClOWe i przesyłki ekspresowe. r łeczne1 obowiązani są 1utro załatwic kalach publicznych do1ptero w sobotę. 

20.00-20.35: Pieśni polskie odśpiewa Kazimierz W dniach 26 i 27 b. m. t. i. w sobotę wszys·tkie wizyty do obłożnie chorych, 
Szupka. Przy fortep. Teodor Ryder. 

~U~~:~~ą~~~i~~~i:„~p::~:~:~'. 1 Robotnlcy plantacyjni bez zasiłków 
21.~ep~~~1;: ~~~:~as': ~z~:il~d;i.Roberta Schu- ' Fundusz Pracy nie przyjął kar ~ zapomogowych od 1000 sezonowców łódzkich. 

K~~~:e/~,;;;~11~~·„P~yi~f:~v~~d J:rdwl~~:, RebtHniuy sezonowi domagaia si0 odsrikodowania droz· yźnianego · 
ma Ludw1~a. l Ił Ił . , 

22.10-2~.oo: M~ła Or~iestra P. R. pod dyr. ' Łódź, 23 2rudnia. korzystać, a to dlatego, że wszvscy ro J botnicy pla'nta1cyjni taik samo jak robot 
Zdzisława Gorzyńsk1ego I (k) D · I ' d h t..~t · I t • • L d • I' b• · k l' · · d · d · 

· . . o zw1ąz rnw za wo owyc U'U mcy pan acym1 w o z1 w 1cz 1e mcy ana 1zacyJm, rogowi i wo oc1ą.-

zwracają się w ciąRu ostatnich kilku około 1.000 osób zaliczeni zostali do ka gowi przez ubiegłe lata korzvstarli z za
Muzyka dn~ masowo rob1!tnicv sezonowi, za- tegorii robotników pracujących w o- sitków zimowych, umożlłwiający~h im 

trudnicni przez \vydz '..1t plantacyj za- grodnictwie, którym prawo do zasil- przetrwania okresu martwe20. 

rządu m. Łodzi, oświadczając, że Fun~ ków tych nie przysługuje. W dn!ru dzisiejszym zarząd miejski 

21.25 Muzyka dusz Pracy odrzuca ich ka,rtv zapomo- ' Związki zawodowe podjęły W .' spra- po por~umięniil) sje z :władzami zwierz-

gowe. wie tej e,nergiczną akcje. Do zarządu chnimi ma udzielić w tej sprawie odpo~ 

Jak się okazuje, sezonowcom tym, j mjejskiego złożony został memorklł. do wiedzi: związke>m zawodowvm. 

kameralnej. którzy udali się do Funduszu Procy ce-1 magający się • • • 

1 Iem poczynienia niezbednvch forma!- PRZYZNANIA WSZYSTKIM ROBOT- W dniu wczorajszym w zarządzie 

I 
ności związanych z otrzvmaniem zas'it- . NIKOM PLANTACYJNYM ZASIŁKóW miejskim odbyta się pod przewodnic-

•i'in;s'iijOK:'li~, .ar ków z!mowych, zakomunikOwaoo. że w ! ZIMOWYCH. twem p. wiceprezydenta Kozłowskiiego 
, -zr: roku bieżącym ni.e będa z zasiłków tych ' Związki powołuja sie na fakt. iż ro- konferencja z przedstawicielami klaso-

,4.1~~ A wego związku sezon<>wców. Przedsta-

ADRIA: - „Flip i flap''. 
CASINO: - „Moia gwiazdeczka". 
CAPITOL: - „furia" i ,,Jestem niewinny". 
CORSO: - „Cyrk na okręcie" i „Trzy dobre 

małnki". 
EUROPA: - „Rok 2000",. 
GRAND-KINO: - „Poświęcenie", 
METRO: - „flip i Flap". 
MIRAŻ: - „Róża". 
PAŁACE: - Mói pan mąż". 
PRZfDWIOŚNIE: - .. Ada to nie wypada" . . 
RAKIETA: - „Trędowata". 
~IAL TO: - „Gdy serce przemówi„. 

23 GRUDZIEŃ 1?36 R. 
Okres ranny między godz. 8-mą a Il-tą na

daje sit; do ubiegania ~ię i obejmowania posad 
mających zwhizek z maszynami, filmem i meqy
cyna. Okres ten sprzyja również nauce i sztuce. 
Południe przyniesie straty materialne i przykre 
rozczarowania. w zwiazku z najbliższą rodziną. 
Od godz. 13-ej do godz. 16-ei dobrze jest kupo
wać lub sprzedawać domy i grunty oraz zała
twiać sprawy w urzędach. W tym czasie po
myślnv obrót wezmą także sprawy sercowe. 
Godz. 17-ta nadaje sie do załatwiania ważnej 
korespondencji. Od godz. 18-ei do godz. 21-ei 
należy wystrzegać się osób. nie zasługujących 

net nasze zaufauie i unikać nieporozumień z ludź
mi. od któryd1 iesteśmy zależni pod jakimkol
wiek względem. O tej porze działają natomiast 
pomyślne wpływy dla stanu zdrowia, osobom 
ch<HYm zaleca się rozpoczynać lrnrację, a rekon 
\Valescnci po raz p_ierwszy mogą opuścić łóżko. 
Pfiźnid~ze godziny wieczorne · przyniosą nie
zwykle iclee i pomysły na przyszłość i sprzyja
ją 5l't1Lce i milciści. 

Oziecko dz i ś urodzone - rozumne. inteli
gentne. ceremonialne. posiada z.dolności kupiec
kie. o sklonuościach egoistycznych. 

. ł IZ' , 

Cała ~odz 
z niecierpliwością 

oczeku\e 
premi~r:r !,I 

za przetrzymywanie składek robotniczych 
Łódź, 23 2rudnia. bezwzjllędnejlo aresztu. 

(v) Przed sądem strościńskim · stanęli Właściciel tkalni zarobkowei przy 
w dniu wczorajszym dwaj pr7.emysłow- ul. And.rzeja 63 Edmund Spickerman1 

cy łódzcy, obwinieni o przetrzymywanie zam. przy ul. Folwarc:znei 10-12 skazany 
składek rObot~iczych, potrąconych przy został za to samo przekroczenie na za
wypłacie na rzecz Ubezpieczalni Społe- płacenie 500 zł. 11rzywny. 
cznej i n~e ~'flliesionych do kas tej insty- Ze względu na stwierdzone liczne wy 
tucji. padki przetrzymywania składeik robotni-

Przed sadem stanął przemysłowiec czych, potrącanych przy wypłatach, któ-
Muhle Erwin, zam. przy ul. Leszno Nr. rymi to kwotami przemysłowcy tymcza-
3, ~dzie mieści się równie,ż jego zakł:i.d sem obracają - władze postanowiły su
przemysłowy, obwiniony o przetrzymy- rowo karać te~o rodzaju przekroczenia. 
wanie składek robotniczych. Ze względu W na}bliższym czasie odbędą się roz
na znaczną kwotę potrąconych składek, prawy przeciwko wiie.lu innym przemy
jaką przemyslowiec be'zprawnie w swo-, ,słowcom, obwinionym o p<>dobne prze-
ich kasach przetrzymywał, został on kroc,zenia. 
skazany na surową karę trzech tygodni 

Czytełni~Y uExuressu" składaią oliary 
na rzecz nieszczęśliwei wdowy, wyeksmitowanej wraz 

z pięciorgiem dzieci 
Łódź, 23 2rudnia. ' kiej bezrobotna wdowa nie będzie pła-

(k) - Donieśliśmy przed kilku dnia- ciła komorneJ!o. 
mi o tragedii p. Rudnickiej, wdowy, wy- Tragedia ta w.zbudziła litość w ser
eksmifowanej wraz z pięciorgiem dzieci ca<:h osób, którym los bliźniejfo nie jest 
z domu przy ul. Przędzalnianej 62. obojętny. Na ~,pel nasz do administracji 

Nie,szczęśli"-'.a kobieta zamies,zkała uExpressu" z11łosila się wczoraj jedna z 
wraz. z dziećmi w drew1nianei szopie i nus,zych Czytelniczek i ofiarowała na 
od pół roku be,zskutecznie stara się o no i rzec~ po·mocy dla Rudnickiej i jej dzieci 
we pomie,szczenie, gdyż nikt nie chce jej 

1

5 złotych. 
wy,nająć miesz.kania, obawiając się, że Czytelnfozka prosiła nas, aby nazwi-
po wyczerpaniu się za.pom~i magistrac- ska .jej nie podawać. · 

wiciele związku tego wysuneli postulat 
domagający się wypłaty wszystkim se
zonowcom jednorazowe~o odszkodowa 
nia drożyźnianego. 

Postufat ten związek uzaisad111ia tern 
że podczas robót sezonowych ceny ar
tykułów pierwszej potrzeby wzrosły 

znacznie i tym samym obniżyły sie za
robki robotnicze. Dlate1[o też zwiazek 
domaga się wypłaty robotnikom róż
nicy. 

Decyzja w tej sprawie ma l;Jyć po
wzięta w najbliższych dniach. 

TEATR MIEJSKI. 
Gościnny wy11tęp Ludwika Solskiego. . 

Manifestacyjnie oklaskiwany przez rozen· 
tuzjall:mowaną publiczność mistrz Ludw:k Solski 
wystapi w sztuce A. Nowaczynskiego „Fryde
ryk Wielki" dziś, w środę o godzin;e 8.30 wie
czorem. Ceny biletów zniżone. 

W czwartek z powodu Wigilii teatr nie· 
czynny. · 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dnia 25 b. 111, Teatr Popularny wystąpi z pre 
mierą „Pastorałek" Leona Schillera z muzyką 
według układu Jana Maklakiewicza. Piękriy 
tekst oraz autentyczne dawne melodie składają 
się na całość prawdziwie artystyczn4. Reży
seria Bahdana Wasiela. 

TEATR POLSKI. 
(ul Cegieln'ana 27). 

Dziś w Teatrze Polskim o godz. 8.15 wiecz. 
dany hędz; e po raz ostatni wspaniały wodewil 
sa1yryczno-polityczny p. t. „Kariera Alfa-Ome
l!i", w wykonaniu całego zespołu ,,Cyrulika 
Warszawskiego'. Dziś ceny zniżone . . 

SZC:ZEPKO i TONKO 
,· 

BEZKONKURENCYJNY 
. PROGRAM 

śWIATĘCZNY 

w swojej pierwszej przebojbwei komedii p. t. KINA 
,,BĘDZIE LEPIEJ'' „PALA CE~"~ 



Napisał specjalnie dla ·„Expressu": JERZY BAK. 

Y. I j -Sensacyjna powieść sp~łczesna ' ' 
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STR_E~ZCZENIE POCZĄTKU POWIE::.Cl. D Wsr~d prz~mysłowców wielką panikę wy- oje.chali do rogu, by ni~ zwrócić ni·espokojn1e Mściciel - Przec·ic widzi'eli \ pręd21ej wyciąg·nąl Jankę ·z lochu wię-
wołały _h~ty .taremniczego Mściciela, grożącego ni·czyjej uwagi, i tam zahamowali. Mści- śmy go tutaj zaledwie przed pięcioma zien:nego„. Skoro za tydzi-eń ma si.:; od-
naw~t smiercią tym, którzy nie przestaną wy- c,eł_ zamknął drzwiic·zki i wraz z Aifem minutami. b,_rc' roz.1Jr~"'"a s<•d.owa, robota musi" 
zyskiwać swych pracowników. k' ł • - •• vv "' 

. J.c~nym z najbardziej znienawidzonych przez 5 . ierowa Si·ę na to mi·ejs·ce, gdzi1e wy- - Może poszedł dalej„. pójść szyb'ko„. 
Msc1c1ela przemysłov:c6w jest niezr.::iernie bo- siadł Janiick.,. . Zmierzyli wzdłuż całą ulice:, lecz po - Nie znasz si1ę na iinteresi1e„ . .-
gaty właściciel ·.vielu przedsiębiors!"N w Polsce . Ale n:aprozno rozglądali si.: dokoła„. tym, kogo szukali, zaginął wszelki ślad„. prz.erwal mu Mśoidel - Wlaśnile p.od„ 
Karol Hal~in~ posiadający żonę, córkę i., syna'. Ulica była_ pusta„.. I Czeka!,· J'eszc::"~ g·od-,·1'nr· na ui'.icy, lecz . , 'd jł t z~ wytrop1enlf: tajemniczego Miiciciela lial"l·in G _... ,,. y czas rozprawy sądoweJ pOJ izie na al „ 
obaruie znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru· dz1e on Si~ podz1ial?.„ - pyta•! 1 bezskutecznie„. wi·ej.„ Już ja mu w tym pomogę„. 
d~iakowi, pię6 tysięcy zfotych.' Ale Rudziak W tej chwili do sąsiedniego st-0lfKa 
n~e może sobie dać rndy z groźnym przeciwni- Rozdział 9'1 pod.szed!ll i. aki'ś młod·zLe.,.,,;,,,c z gaz•et~ , ... r. 
ki~m. ~t~dy Halwin wraz z innym: potentata- j ' 1

"-''" "" ,.,., 

mt angazu1e słynnego deteHvwa amerykańskie- . !!&łDQO"'•IJ•n~ lfWlłOffllJDI• 6a ręku~ rzekł do dlwóch innych mfodzień· 
go _Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego ....., ~ t,~ lliLI •9/ ~ ców: 
Krola przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń· p _ Czyta!i.ściie już wiiie•cz;ome piiisma?. 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowy;n Mścicie- . rzy_z~ać. trzeba, że tej nocy M~ci- I zwqlnić? . --=- zapytał. 
Iem na śmierć i życle. ciel wroc1~ ao d?mu nieco zawstydzo- _ Po co?„ _ zidziwił się Rudolf ___:_ - Ni'e„ - odpairt .jedlein z panów, 

. Jc~yną osohą, która widział11 twarz Mśc!- ny. fakt .• ze Jamek w najciekawsZ'.' .111 Ona i· est szpierri'em ... Musi· byc' straco- siedzącyoh przy st-o liku. - A cóż tam 
Clela, rest lokaj Hal wina, Antoni, który jednak y ,., noweg{) ?! 
~ost~ł ra.nny w głowę, nie może się porusza:: momencie wymknął się z rąk, wścic· na! 
1 mowi mewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- ka_l go P?.P~ostu. Tajemnica szefa od- _ Tak. ale„. ona jest mi potrzeb· - Przeczytajcie!... Sensacyjne wiiar 
cielem, bełkoce tylk:>: _ „La jelłły!"„. Co to dz~a~u „B intrygowała g-o coraz b.tr· na„. Ona mogłaby coś-nie-coś powie· domości!„. Włamywacze okradli „Nie ... 
ma znaczyć - nikt n!e ..,h.„ d I t ł m1'e"'k1· Ba·nA, Poz"yc"'k·owy",I 

J d . . z1e_J. n cresowa się nią już osobi~cie dzieć o pańsk1'm szanownym wro"u... " n. „ 
e ną z U'?-Jtrag1cznieh;7ych ofiar wyzyski· b Ei. - Co?! - obydlwaj mtodlzieńtvrl'.1 

wa~a - Halw1na, !2st ~awny jego robotnik, a me Z O owiązku. - Ona zna Janicka?„ "'"'' 
Stamsław Ziętek, którego Hahvin tak misternie - Ja to muszę jednak zbadać„. ·- _ Tak!.. Sądzę, że jest wszech· zerwaH się z krzesła - Ki•edy?. Odzie?. 
usidlił. że mógł nim kierować iak pajacem na ~zekf do siebie nazajutrz, gdy leżąc stron nie po im formowana o wszystkich faik ?.„ 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynH I'. k _ Sensacy•ne wtamanie! .. - wy;„L.. 
zeń bezwolne naru;clzie w swych rękach i zmu· Jeszcze W OZ U, przypominat sobie jego ta.icnrnicach. ~ ,..,-
szał go d.o zamordowania niejakiego Aleksan- ?o~la.clni_: dzi~je ubi~gtej n9cy - Ale C:zy pan jest tego pewien ?„ śniał dalej mttodzi·e'l1iiec z gazie tą - Kra• ' 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- Ja~ się za~rac. do. teJ pracy? Postano- _ 1 ak ... _ brm\! dalej w kłam· dzież wykryto dop"er.o w goozinach ran 
szłość. Halwin si~dział bowiem w Ameryce w1,r n_a, razie me Jeszcze Rudolfo"'i n1·e stw1·e Ms'c1··c1'el - Mam r1awet odpo· nych„. Dlatego prasa pora1J1na nriie ma 

1 w więzieniu za delra:idacje„. Dziwnym zhie.siem " okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i z~arł mowie o doznanym zawodzie. wiednie dowody„. Powiem panu te- c tym jesz.cze aind sł·owa„. A jakie rewe-
w o_becności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na . - Mam czas„. - pomyślał _ Po· raz prawdę„. Oto„. wczoraj przepro- lacyjne szczegóły!... Pozwólcie m~ prze„ 
n~cgo, Halwin nie-chce go bronić, wobec czego wiem mu wtedy, gdy będę już znał do· wadziłem maleńką rewi'zJ·e w mi'eszka- lkilląĆ tr.odhę kawy, to wam wszyst'lro 
Z1etek muS: ukrywać się pni?d policją. Gdy I ł d · I Od d ,,it.,'l był jut „ niebezpieczeństwie, zaopiekował się { a nie tajemnicę Janicka.„ niu .Janicka i... opowaem„„ tego ga ania zas·vu' o mt 
Dlm Mscic1el, który przyjął gv do swej gwardii, w chwili. gdy ubierał sie. wszedł -„. i co?!„ - pytał mocno zain- już w gardlle„. 
okładnjacej się z dwóch zaufanych pomocników, Alf. trygowany Rudolf. Mlodzie1J1rec od!ł-0żyl ga.zetę, usiadł 
Alfa i Bila. - Mam list od Billa! zawołał -· I w 1'edneJ· z szuflad J'ecro b1'urka, przy st,oliJrn i przetknąif trochę kawy: 

-Narzeczon•l Ziętka jest młcda, przystojna 1 d ' "" kl k 
i ni.cz-wykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka,' urn owanym głosem. w specjalnej skrytce, znalazłem te oto ze sz an i przyjadela. 
posiadająca w swym majątku tylko medalion,. - No. cóż on tam nisze?. listy„. Nikt nie oponowal. P·ostawiil'ilby mu 
sta1;1owiący jedyną pa.mią!~ę po jej mat~.-i. z me· - Wszystko w porządk~!-. Kintz i To rzekłszy, wręczył Rudolfowi nawet szampana, żeby tylilm prę'dzej o-
dal!onem tym łąc~ą się dziwne wy1?t>dk1„. W no· W ·1 · d·· · 1 h' 1 , • d · l 'ł ,.,;_ t · 
tes!_e, Arbuzowa Ziętek zn_Jazł napis: - ,,Uprze· e1 er SJe zą_ Jeszcze W -OC U·„ kilka uprzeidnio przyg-otowanych li· p1JW~e ZLa O sz:czego a1.;u ego sensa~yJ 
dzi~ żietka, nięc& ~ pflń'uj'? ineda'liońu!'l ' 'Na11tęip. l ' 1 ·:;-'tnDobra Jest!„ Gruot i1i,qcb Oli· ,ich stpw·:•Offl.A , j0;t@.~rfffię Janki„. / J~.µ.do!l ,pego wla~ania, tak_ ~ard'zo byli zain~ 
nego dnia. 'Rudziak !1apada. na Ja.dzie i c~ce !1ii tam dobrze pilnuje!.. .Póki oni. będa. w rzucił okiem na podpis, po tym na po- ·ł'rygewmi:r.· " ' ·' ... ..,. ~,. 
ten medahon. :zetwac '!- nyi. J.adz1a-.Qhron1ła. s!ę-, \ \'Ociiu możemy tu spokoi'nie praco- dob1',zn"' i· zbladt... Mści.ciel i Alf również na"'S .. f~wlli ·u-
lecz po pewnym czasie medalion znikł w ta1em- ! , ' · c .,, • 4 .,. 
nici:y spo~óh. I wac„. -- Zgadza się„. szepnął bez· szy ... Iinstynktown'ie wyczuU„~e „~~ wia-

• ~alv.:in ~!;e zadow?m_.s~ę ~mi~rci~ Ar~uzo- . . --:--- Poz.a tvm pyt~ c~ s~ych~ć .z Jan· kr:-vistymi war~ami - To jej zdjęcie„. c!omości im równi1eż si>ę przydadzą ..• 
wa. I rznn,d1r c_M dow1cd~ola• się, ze 1eP,o zona, ' ką 1 Jadzią ?„ On Się mec1erphw1„. Je- Więc on z nią Nie mogło mu się to \Vięc przieglądając niby-to gazety, wy-
R~nata, korn1m1kowala się z Arbuzowym. Na . · d · ; t t k ł t 'd · · '.", ·, · · · t · L' l h b · 'ć tó k ~lejs~e zmarłego Arbuzowa. podstawił wi~c ]~]U się z a]C, ze o. a. . a, wo _ 1 . Zie„., w gł.~w1e pom1esc1c„. Ale Jednocześme ęza, I s UC ' y me urom a·ni s w a 
hkcyrnego, ,, swego . da~neg? !~kaja Jana, by Al~ trzeba }1!u. n.ap1~~c .. zcsmy. JUZ Ja- radosc wieJka rozpierała jego serce„. z teg·o, co młodzi.an opowi.adat SWYI,Il 
w ten sposo;:i zb~da-:: taiemmcę zony. I dz1.ę odnalezh 1 ze JCJ me grozi na„ ra- Oto nareszcie znalazł bat na sweKO koJe,ż:k·om. . , · 
fikc~::vg~egArb~~:w:,akió~e~d~żvt1:~~~0;:!~ 

1 
z~·e żadne. n~e?czp.ieczeństwo ... Ziętek wr~ga !„ Będzie mógł. teraz oskarżyć A opowJeść jego była ~aP,rawdę sen

świ~tli.ć. jej tajemnicę r stwierdzić, iż była ona I się pr.zvnaJmllleJ ucieszy .. , .Janicka o to. o co on 1ego chciał oskar- sacyjna, jalk się o tern Wkrótce prze-~ 
szpiegiem.„. H~lwiłl;owa. ~agro.ziła mu śmiercią - Masz rację„. Zaraz mu o tym żyć: - o utrzymywanie osobistego konallii. 
z~ wył.trycie (~Jemnicy 1e1 życia.„ ~ani R.en~ta i napiszę... kontaktu ze szpiegiem I - Więc wyobraźcie sobie jak' to oy-
n1:1ała 1eszc7e re~ne~o '!roga w osobie swe1 cor· 1 . I . . . . · · . „ • 1 
k1, Ilony, obydwie bowiem _ matka i córka _ - Bd mepoko1 się zwłaszcza o - Więc co pan radzi czymc? - ·io .. - zaczął mtodzii1en1ec, odsunąwszy 
koc;h~!y. te~o s.ai;nel!~ mężczyznę - dyrektora' los Janki„. W gazetach piszą już o zapytał Rudolf. a w oczach jego igrały wypróżnLoną szkla'llkę - Dziś z rana, 
Włachsiawa Wic~ronia. • . I tym, że Jance grozi śmierć:... iskierki niepohamowanej radości. gdy jeden z urzędników przybył do ban-

W tym czasie do Czarnego Krola zglos1I I ,·u· · _. t h · ku J·an~ wyki .:l;.· • , • t 1 
się niejaki M:irli!!ez z prośbą o odszukanie jego - vv ięc 1uz v.: g~ze a;: . . piszą , o - Moja rada .iest prosta.„ - odparł ' 'n. z e 0 goUL.1me osmeJ, zas a1 . 
przyrodniej siostry, którą oczekuje sp:i.del< w 

1

1 tym? „ - zmartwił się Msc1c1el .- 1 o Mściciel niemniiej urndowany tym że jeszcze drzwi zamkruLęte„. Zdziwiło go · 
~sokoś<:i ~n:cn~ colarów: Ma~ti.nez ~ie z~a niedobrze„. Trzeba będzie zabrać się jego fortel okazał się skuteczn; _ t·;J, gdyż o tej porz:e bamk tuż byl za-
1e1 na:nvu:ka, Wie tylko, ze w rer pos1adan1U l do nie]· enerrr1'czn1'eJ· l'. b J k M 1 · , . zwyczaJ' otwary Zad"'" on;'! . 
znajduje się .mc•1alion z cdno•\':ednim nap;~e111 ... 1 A. : • • • • • 1 ze a te an, ę ~ zowi:ę za wszelką ' u W •» więc na 

Ale :r.a 1e20 spraw„ Jadzia wraz z Janką! Po połud111u Msc1c1el i Alf zlozyl1 cenę wydostac z w1eziema„. ~·oźnego, 1'ecz niilkt się nile zjawval.. Za.- '. 
Małżć,·:n;i, pomor.nic~ M~c.iciela: .dostaj~ się "'.' wizytę Rudolfowi w jego pa-łacu. _ Jakto wydostać?„ azw-0·ni1l po raz drugii1, p:otiem po rai · 
ręce a(,enlow mer-llel'klef pohcJi pohtycznei, I N . , . ? . N . . , . k ć B d . trzeci, lecz taik samo bezskutecznie„„ 
któp•1 wywożą obydwie dziewcu~ta (Io Niemiec. . --: O, coz tam ~o~v.ego · „ - ZW ro - , o, wyc1ągn~c 1 . U ry „. .° aJ Vv cl! 

rHciciel i Alf podstępnie zdobyli cdpowie- cit się Rudolf do Msc1c1ela - Czy ma wystac nawet potaJemrne zagramcę„. .1 te 
1
Y zbliżyl się do oszklonej_ bramy 

dnic.pns?porly i p~kryjom;1 pr:::ek_radli się przez I' pan jakieś nowe wieści 0 Janicku? Wtedy podejrzenie padnie na Janicka„. 1 zaczął tam alarmować woźnego dzwon 
gran·=~· bv ra.towac porwan~ Jwbi~t~. __ R b. . . _ dl Będziemy mieli dowody że on był z iJdem, Iecz i to nfre odni1osto pożądanego 

, 
ffatl Jad.Zlą rcztacza op1ek.P: n.1e1ali:j R. udo.u, . . o I s;ę„ ~o mozna„. . o pa~ . k. . ''17' . • . rezultatu Z"'·n'e k . . ł . ,,.: 

ktory che~ :.,, zachować clla s:cb12, Dow1edz1ałj taJem111czo Msc1c1el - Sądzę, ze wkrot 111a .w ont~kc~e:·· v' 1ę~ to on pewnie „. "' •L po OJony, zam~erza 1Ur. -
s:ę _0 __ ~::;;1 s:z:e~ wyw'a~!'.I Janl~k, który żąda od 

1
· ce bc;dziemy mieli ładną sensacyjkę mus~at pomoc 1eJ w yc;eczce„. Janick zadzwonić z najbliższego aparatu tele-

Rtrr;;" raper.u VI t~J sp_:aw1e.. . . w tej sprawie„. starne przed sądem I„. foniczinego do dyrektora, gdy oto zaj-
. _,:idoH, chcąc rawwa::: Jadzię, pow~a~a, ze, C . J"uz· na tropi'c?. .. Rudolf uśmiechnął się i rzekł pól· rzal Pr.zez szybę do bramy ii cofnął sń'ę 
1est ona t" cerkn z teatru ,,Colosseum" 1 ze na· I - ZY Jest pan . . 
zyw" się Xen'.n Barska. ! udeszył się Rudolf. głosem do siebie: przerazony.„ 

'!ymczasem: Mściciel i ~i z polecen!a. Ru~ol- ! _ Trzymam się przysłowia: - Jaki WSDaniaty .Dian.!.. - Dia•CZrego?„. 
fa siedzą Janicka. Pewne1 nocy obydwaj widzą I N'e , h. ' , k' . . . k - Prz..e·~pacerował Siię kh.łka razy po .. - Bo„„ w brami1e ujrzal woźnego„ .. 
JaD.ic!rn w NZebr'llliU ws;adajacego do czarnej „ I mow op. - po I me PI zesz o k . . ) . d Le..,al t d . h 
lim1•:r.yny. Na j~clnP.i z ulic auto zatrzymało się czvsz"„. Gdy będę miał wszystko ~o- płoś ?}~,l· wr~szc~e 

6
zaitrz

1
yma1 się prze „ uz przy rzwiac ··· nteprzytom- · 

i z l'muzyny wysiadł policjanf. towe, zdradzę panu całą ta.iemnicę„. 1n CICDe em i powt rzy . ny„. 
Na razie miałbym dla pana jedno py· - Plan jest dosk·onaly„. Wyśmie- Dreszcz zgriozy zmroz~r . sluchaczy. 

N:c było jedna~< czasu na dluższe za- tanie„. r.ity.„ Zastanowrę s'i1ę nad tym.„ - No, i co było dalej?! . 
stanawian.;,c si<;. Mściciel pojcchat dalej. _ Słucham., . -h Teraz urzędnilk nłe miał Już żad-
Po kwadransie czarna limuzyna zatrzy - Czy slvsroł pan cośkolwiek o W pót godz.iiny p-otem Mściciel sie- r.yc wątpliwości, że stało się coś stra-
mala s'.•Q ponownie i wysiadt z ni'ej jakiś niejakiej„. Jance Matżównie? dziat z Alfem w jednej z największych sz.nego„. Za.alarmowail więc niezwlocz-
jegomość w ciemnym palcie i mel'Oniku. Ruao!f aż podskoczył na dźwięk te· kawiarń ber!ińSJkich, popijając czarną nie dyrekcję banku, pol1icję i pogotowie. 

- Czyżby Jan;ck przebrał się w au- go nazwiska. kawę. Była godzima szósta. Kawiarnia \\K::otce wszyscy przybyli m mi·ejsce. 
cie?. - zastanawia·! się Mściciel. - Co pan słyszał o niej?.. ~ikad była o tej porze prz.epelni·ona. Gwar I t.aJemniica z.ostała wyświetl·ona .. 

- Wykluczone.„ To ni.e on!„. - od- pan zna to nazwisko? rozmów zagtuszał dźwi•ęlki ,1rkiestry, - Więc to był napad?„. 
part Alf - Janick siedzi jeszcu w aucie . - Ono mi się :.:iko'; wi~iże z osobą przygrywającej gości.om do tańca. -:- Tak ... Prnede wszystkim okazailo 

- \Vic;c dlaczego każdy z ni·ch wy- pana Janicka„. - s!damał Mściciel. hv Mścici·el był w doskona1lym humorze s~~. ze woźny jesz·cze żyje„ Przewiezio-
si::ida oddzielt1i·e?„. tą drogą zdobyć pom:clmc mforamcje - Narcszci·e udało mi si1ę wziąć go no go n.i1ezwlocz..ni1e do s.zpitala i tam 

- Coś w tym musi być.„ Dowiemy 0 Jance. na kawal„ - szep·nąl zadowoliony do lld~t? się go, przywrócić do przytom-
sie chyba później.„ - To ciekawe„. Malżówn:-t oskar- A;fa - On się zapalił do mojego planu. noso1.„ Wozny opowi1edz.ia•l wszystko 

Po kwadransie auto zatrzymało się żona jr-st o spólim1c~ z wvwiadcm Napewno postara się go zrealiz.ować.„ co zasziło„: Otóż ... 
po raz trzeci. Tym razem z limu7.yny frai;cuskim.„ Siedz: w więzieniu„. Za Uwolni fankę z więzieni.a, a wtedy we- ~1nodz,1~ni·ec prz.erwał na chwilę i 
wysiadł Janick. Czarna limu7.yna skry-1 tdzień ma się odb~ć icj proces przed źrniemy ze sobą równi1eż Jadzi<; i wszy-r zapa)ił, papi~rosa. Za·ciągnąl się dymem . 
la s·ię w mrokach nocy. sddem t1e;raźnvrr..„ Or~1zi jej kara stko będziie w porządeczku„. 1 w~rod ogol:nego naprężenia ciągnął 

- Teraz i my musimy wysiąść. by I ~rnierci.„ - Pomysł twój byt rzeczywiście dalei: 
nf'e stracić teg;o draba z oczu„ - rzekł .l\1ścici~1 zacisn:ii ni':~ć. dobry„. - potwierdził Alf - Ale teraz , • 
Mśctcrcl; Czy„. nie dałoby się- jej iakoś trzeba go dopingować, żeby jak -Oa-j- . Da.lszy_ ciąg jutro 

,\ , 
r. 
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Nowe wypowiedzenia dla 
. 

dozorców P. K. O. dziś !~ D~~!!~wa~Jz~!~~·~ Łoi 
Propozycja właścicieli nieruc;homości odrzącona 'dzi wplynęto około 60 oodań z prośbą 

o zezwolenie na urządzenie zabaw pu· 
blicznych w okresie świąt Bożego Na- Łódź, 22 strudnia. I \Viem stawki są zbyt wys01kie i wtaści-

Oddzi.ał P. K. O. w Lodzi, zawiadamia 
P. T. Klientów, że w czwartek, dnia 24 
grudnia r. b. Kasy czynne będą od godz. 
8.30 do 11-ei. rodzenia. (k). Celem omówieni.a sprawy maso ciele domów, zamicszk~lych 2.'lówn~e 

Ze względu na przypadająca w ro- wych wymówień dozorcom domowym przez bezrobotnych, n.11e mogą pt.ac1ć 
ku bieżącym niedziele w t. zw: trzecie w urzędzie wojewódzkim odbvta się swym dozorcom tCl'k duzych pensyJ. 
święto, święta tegoroczne przedtużają konferencja z przedstawicielami zwiaz-. Propozycja ta została odrzucona 
się. ków zawodowych grupujących dozor- przez przedstawicieli związków zawo- . . . . „ 

Starostwo wydato zezwolenila na ców. dowych, postanowiono zwotać oo świę v. YP0""." 1edze~iamu az. do konferen~~1 w 
urządzenie zabaw w dru.gi i trzeci P. na.czelnik Wrona, który przcwod t::::ch p0siedzenie międzyzwiązkowej ko urzę~zie woJewódz.k!m· .postanow1h 0 : 

dzień świą t. Zabawy te odbeda się prze ni.czyt konferencji, o·świadczvl. że wła misji, celem zastanowienia sie nad dal- becme wobec rozbicia sie pertraktacyJ 
ważnie w lo·kalach sto wa rzvszeń, orga j ściciele nieruchomości zaproponowali, szą akc)ą. ! wystosować nowe wymówienia. Na 
nizacyj sportowych, klubów i związków .lby na peryferiach miasta zawierane Dowiadujemy się, że właściciele nie Nowy Rok otrzymać mają dalszych 
śpiewaczych. były umowy indywidualne. Obecne bo- ruchomości, którzy czekali z dalszymi 1000 wypowiedzeń pracy, 

''" 
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' Swl~t.eczny 
program! 

DZIS 
PREMJERA 
WIELKIEGO 
PILMU 

• --------~..,_ ............... ----· 
wg. znakomitego utworu 
STEF ANA ŻEROMSKIEGO 
W rol. g!ówn. 
EICHLERÓWNA, 
ZACHAREWICZ 
ZNICZ, . 
JARACZ 
SAMBORSKI 

POLSKIEGO! I inni. 

00000000000000000000000000000000000000000000000000000000!.>00000000000000<:000000000000000000000000000000000000000000000000000000'.:X:) 

DZIS PREMJERA WIELKIEGO PROGRAMU SWIĄTECZNEGO! Po raz pierwszy w Lodzi 

~FLIP i LAP~ 
u 

V 
o 

A. w filmie p. t. „KOCHANA RODZINKA" 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 

o 
A. 

nr B Hurw'1czDr w BALICKA Dr BRAUN Dr. MIKOŁAJ • DR.MED. 

U • • . . s1Er:K1Ewt;ZA 52 (róg Nawrot) CECi;ELrllArtA 4 tel. 100-s1 BQRNSJEIN S. Kryń•k9 
choroby skorne 1 weneryczne Nr. teL 194-@.J. • ' • -

PIOTRKOWSKA IO. Chotoby st.l,roe r we41ery~.:ne Spec. chor. skornych, wenerycznych Ch b k b" CHOROBY SKó,.RNE I WENERYCZNI! 
Przyj m. od 8-11 i od 5-9· przyJmuje kobiety I dzieci od 12.451· I seksualnych. • oro y O. iece, (kobiety i dzieci) 
W niedz. i świeta od 8-1. do 2.15 i od 6-8-eJ. przyJmu

1
Je odi 8ś-! 1 1 odd 4

1
-
0 

9
1
w•;cz. akuszeria SIENKIEWICZA 34 telefon 1"~10 

__ . w n edz. w1ęta o - -e1 . b · · · ' ..v-
LEKARZ-DENTYSTA mieszka o ecnie 1>rzyimuie od 11-1 i od 3-4 po poi. 

m:toustaw KOHn B NUSBAUMOWA or. HENRYKOWSKI Piotrkowska N! 292 
speclallsta • . . Specjalista chorób skórnych, LEC Z N I CA OME6A :~d. S. 6AWINSKI 

„„.!ll_l!!J.,.r--"-~kolOłl . Przy1muie od 5 do 8 po po\ 1 wenerycznych i seksualnych 0 Ł Ó W NA 9 tel 14242 
MMlAl <iPJlltQP ..,.uvw-. Piotrkowska 51 e. TRAUGUTTA 9 tel. 262-98. ' . 
UL PH .~ : n~ Klf.GO s.1. tel. ti0-03. 121-23 ld 8 _ ll-eJ i od 6 _ 9-tei wieczór. ~rzyfm.ulą lekarze we .wszy•tklcb spe 

położnictwo I choroby kobiece 

Przyimu1e 8-10 1 4-8 w. D Jl\łt PDbAK . d · 1 . ś . ta od 9 _ 12 30 c1alnośc1acb. - Ana!Izy. Roentgen. - r nie zie e I wie . Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 

OD 21 Do ' ·4.Xllf "6 R. BEZPŁATNI: Porada 3 zl GARNITUR" na1'eleg nt I 
DOBIERANIE SZKIEL przez dyr. In- • Dr KsaczknHJ~ Konces1·a 40 zł. Dypl~owany z~~:~ K~!;,~e= 

BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
przyjmuje •.:>d 4-7. 

stytutu flL TOREX de Paris CHOROBY WEWNĘTRZNE I y W U S. Postawelski, Cegielniana 23, front. 
J ROWlńSKIEGO i ALLERGICZNf.. • - I D. 24 

• Gabinet Elektro- I światłoleczniczy POŁOŻNICTWO i CHOROBY na handel win i wódek DO ODDAAIA ANGIELSKIEGO konwersacji i litera 
W ~EciNi~/ cftzNEJ ul. NAWROT N!: 7 · KOBIECE. od 1 stycznia. Oferty z podaniem wa- tury udziela rutynowany nauczycleL 
PIOTRKOWSKA 86. n p. Tel. 164-21. PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66. runków do administracji „Republ!ki" UJ. Zawadzka nr. 21, m. 8-a. front. cd 

ULGI F'RZED ŚWIĘTAMI. Przyjmuje od 5 do 7-el. przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz pod „Solidny". dziennie zastać od godz. 4-8 po poł 

C.tl n d r z; ej ż oń s A i ~~~~~~~~~~~~~~~!!Ila.. na marudzić. Matka gładzi jej twarz, a'. i nie odejść z ukochanym. 
'" '-'\\ potem zwraca się do niańki: I Nie uczyniła jednak tego, albowiem 

11 ! I - Niech no Józia pójdzie ze Stasią · zwyciężyło w niej głęboko zakorzenione 

l
i h . . ł o s' , ! na huśta\vkę ! poczucie moralności, a równocześnie nie 

I ' [ p ~ o r w s z :ł m I [ Słowo „huśtawka" brzmi dla malej chciała wyrządzić takiej krzywdy Karo-

1

11· ~ ~ U I wręcz magicznie. Momentalnie zapomi- łowi, który przecież tyle razy dał jej 
na o matce i nowym przyjacielu, cięszy dowody najgłębszej miłości. 
si<: i pędzi w stronę wiadomego sobie Mądra, pełna wyrozumiałości takty-

- ~!!'!'~'.l9~9~)-~·™~~-~~~~~~~~~~ p . śt ół '11 miejsca. ka Karola, a potem wspólny wYjazd do 
<;.\:...........,_ ow•-e sp czesna 'B' On1iczowa patrzy na nią z uczuciem. Szwajcarji, zacieśniły wzajemne ich sto-

- A gdyby tak powróci•ty re czasy! 
-- wes t chnął smutnie. I nagle wydało 
rr.u si·ę , że tęsknoty jego ziści~y S·i·ę. 
. Ten wycinek zdrojowego ogrodu 

zmicnH się niespodziewanie w tamten 
park z przed laty.„ Kasztany zielone za 
sznmialv tak samo jak białe brzozy„. 
A na zakręde - o cudzie ni·epojęty! -
uk<tzata s ię nagle Danuśka„. 

Darluśka i Staszek wciąż jeszcze ni•e - Bardzo kocham swoją Stasię„. To sunki, a gdy potem Danuśka poczuta. że 
mogą znaleźć słowa powirtania. Lecz takie strasznie mite i słodkie stworze- będzie matką, powoli zaczęły w niej 
oto siedzące na kolanach R.eczyftskiego nie - zwierza się przed Reczyńskim. blednąć wspomnienia o Staszku. 
dzie·cko wyciąg111ęło w stronę Danuśki - I nazywa sj.ę Stanisława? Z początkiem kwietnia urodziita jej się 
dtoniie i zawot::i,~o: - Tak - ski!lęta gl?wą młoda ko- · córeczka. 

_ Mamo! bieta - nazywa się Stanisława: na two- Karol Ornicz byt najszczęśliwszym 

S 
. , . hł parnią tkę ! człowiekiem na świecie. Zakopany w 

. Teraz taszck ~iomentalme zrozu-, Staszek jest wzruszony. swojej bibliotece, zagubionv w filozo-
.1~11.a·ł wszystko - 1 to, dlaczego n~ata - Więc nie zapomniałaś o mnie? 

1 
ficznych dociekaniach. · doszedł na.g-le do 

oz1ewczynka .tak bardzo pr.z~pomrnata z da Jeka dochodzą do nich dźwięki 1 wniosku, źe prócz książek i miłości dla 
mu ~a~uśkę, I drlaczego z ml'eJsca uczuł orkiestry. Róże pa.chna tak samo słodko 1 żony istnieć mogą inne jeszcze wznio-

Rozdział sto siedemdziesiąty. dl,1 meJ tyle s~ntyn~entu? jak tamte w parku dalekiego miasta. ste i gorące uczucia. 
Małżeństw 0 Or n i cz 0 we j .-: To twoie dziecko? - pyta Da-! - Nie zapomina się tak łatwo pierw- Raz jeszcze dał dowód wielkie.i wspa-
R.eczyf1ski zmrużył oczy. m1sl\'1. szei miłości.„ - szepnęła Danuśka. niałomyślności i szlachetności. kiedy 
Czyżby ulcgt halucynacji? Lecz - Tak! - odpowiada matka. A gta- Brzmi to jak wyznanie. Wzruszenie ; sam zaproponował żonie. ażeby pierwo-

r: ;e! Postać Da nuśki nietylk{.) że nie dząc pieszczotliwie ciemne włoski ma- Staszka potęguje się. Chce ująć dłoń I rodną córeczkę nazwać Stanisławą. 
cl ozw iała s i ę, ale przeciwnie nabrała tej dorzuca: Danuśki w swoją, ale onieśmielony wa- - Wiem, jak bardzo lubisz to imię, 

jeszcze bardzi·ej konkretnych kształtów _ Widzę, że 7dążyliści·e SiC już za- ha się. I które przypomina ci wiele miłych chwil, 
Młoda kob ieta dostrze'gta również przyjaź1lić. - Dobrze - powiada wreszcie - i zakol1czył, nie patrząc na zarnmicnion;:i 

si e dzącego na ławce Staszka. I znów ni·e wiedzą co sobie powie- mąż twój pozwolił ci nazwać moim imie-
1 
twarz Danuśki. 

Spo jrzen ia ich spotkały się z sobą dzieć dalej. niem wasza córkę? Ale nic danym byto Orniczowi cie-
-- źreni ce rozszerzyły się w nagłym _ Co za dziwny traf _ zauważyt Twarz Danuśki posmutniała. W glo- 1 szyć się długo swoim szczęściem. 
zdziwieniu. Oboje patrzą na siebie w w końcu cks-student. _ Jest w Polsce sic jej brzmi melancholia kiedy wes- Trzy miesia,ce po urodzeniu się Stasi 
milczeniu, nie mogąc zdobyć si~ na naj- tchnęła: zapadł na niebezpieczną ~rypę, która 
błah sze nawet stowo. kilka mi·łiionów małych dzieci i właśnie - Ach. Karol był zawsze wYjątkowo zaatakowała mu złośliwie pfuca. 

h 1 pierwsze, z którym się przypadlkowo o 
Gdzie podziaoly się tyc parę at roz- zapr.tyjaźniłem jest twoi córeczką. wyrozu!Ilialy!11 i d~bry~1 człowiekiem. rnicz, który miał. w płucach. stare 

leiki ?„ Czy to byt zły sen? vVszystko, . a . Musisz więc byc z mm bardzo szczę- zrosty, a poza tym bhzne Po ranie po-
c ~1 s ię s tało w mi ędzyczasie ginie ! roz - Tak to d~iwny traf... _A moze tyJ- ! śliwa. strzałowej. nic przetrzymał zapalenia-
wicwa się „ . k? przcznaczcmc .- odpowiada powaz-1 Orniczowa smutnieje. Słowa Staszka I i mimo najczulsze i opieki żony i pomo-

Eks-stude nt ni·e może od niej odet- 111e Karolowa Ormczowa. przypominają jej niewesołe dzieje ubie- cy lekarzy. 1111iart. 
wllć oczu. Danuśka jest niby taka sa- - Zmieniłaś się bardzo - Powiada '1 glych miesięcy. Skonał jak prawdziwy filozof. który 
ma. jak kiedyś, a niby i:J11na. wreszcie. - Wyglądasz znowu inaczej, · Ostatnie niespodziewane spotkanie ceni dary życia, ale umie odważnie spoj-

Nie jest to już ta wi•otka, ni.eśmiała, 
1 
niż P.rzed dwoma la.ty, kiedy wi_dzieliś-

1
. się ze Staszkiem. który zaangażowany rzeć śmierci w oczy. Tylko cieżko mu 

skromnie ubrana ekspedientk:l z firmy 

1 

my się po raz ostatm w R.ychłow1e„. przez Ornieza. przyjechał do R.ychłowa, było rozstać się z żoną i córeczką. 
Zarysza, ale pewna si.ebi.e el.eganck~ da- Twarz O~n.icz~wej poważnieje, :vv:varfo ~a Danuśce wstrza~ają~e w,ra- 1 • Cz11jnc n.a soJ1ie !1owiew ś m~erci, rnz 
rnJ o lrnb'ccyc l! ks z t a łtach 1 powa~1~ym : - Bo tez 1 wicie przeszłam od tego I zeme. Kiedv prz~lrnnała. się, ze, er<s- : !CS ?C7 C. no 'l eQ;na! s1~ z czuwa3ącą nnd 
\\·yra zi1e twa rz-y. A tylko włosy JCJ są czasu„. narzcczonv kocha Ją daleJ. stoczyc mu- i iego ło zcm Danuslq. 
tak samo czarne, tylko oczy tak samo ł Mała dziewczyn.Ka nadąsana, że ci I siała z soba. dramatyczną walkę, ażeby, I 
slod'kie i aksamme jlłk ~ . n_c)je. nłe. p~ęcaJa: ]ej UWW • .QCZY,· .i~qe za: imwlsem serca:, nie mteić męta (Dah•7 V. cią~ Jutro}. 



Dąb 
Związek 

przyjęty do PZP. • nie 
pływacki piętnuje szkodliwą działalność 

klubu katowickiego 
Warszawa, 23 grudnia. zlikwidowanego Śląskiego Towarzystwa Lyżwlar Idei Dębu. By drużyna byfa Jeszcze sfinle)ll!=J 1\atowlckl Dąb stał się w ostatnich miesiącach sklego, a dalej ostrzył sobie zęby na szereg czo· skaperowano też jeszcze i kilku zawodników z lf naJgłośnle)szym klubem sportowym w Polsce. łowych zawodników z całego kra)u, których za- nych klubów śląskich, zarówno z terenu Katowił Przyczyniła s.lę Jednak do tego nie tylko uJaw· czQto zwabJ.ać na Śląsk obietnicami dobrych po· iak I Slemlanow,ic. 

nlona przez władzle piłkarskie afera łapówkowa. sad. Gdy Już sekc)a była odpowiednio zmontow• dzięki które) Dąb chciał sobie zapewnić mie)sce I W ten sam zupełnie sposób pracowano I w na, Dąb wystąpił z ukrycia I zgłosił swe prz)fo w Lidze na rok przyszły. innych sekc!ach. Zupełnie niespodziewanie PO· stąpienie do Polskiego Zw.lązku Pływackiego, Również i w innych gałęziach sportu okazy- I siadł też Dąb silną sekcJę pływacką, na maJąc TU SPOTKAŁA OO JEDNAK PRZYKRA DLj wal ldub katowicki niezwykle ożywioną „dzla· jeszcze do niedawna ani Jednego zawodnika. Po- .JEGO DZIAŁACZY NIESPODZIANl(A, BOWIE~ łalność". Zaczęto ostatnio tworzyć sekcie, do- I radzono sobie tutal w naJprostsZ}' sposób, roz· ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU PLYWACt tychczas Jeszcze w klubie nle.lstnielące i wzma· 1 b.lto sckcJę pływacką Pogoni, której kierownic· KIEGO, znaJac metody Jakimi posługiwali s~ _J ł.ÓDŻ, 23 grudnia. cnlać te, które dotychczas n!e przedstawiały zbyt two, nie porozumiewa)ąc się z zarządem swego kierownicy Dębu przy tworzeniu tel sekcJI po Roman Kantor - to nazwisko dobrze dziś wlelklei wartości sportowej. 1 klubu, udzieliło swolnień wszystkim :i:awodnikom. stanowił NIE PRZY JMOWAC ICH DO ZWL\ znane nie tylko na „rynku" wewnętrznym, ale Takim tanim sposobem urosła potę~a drużyny I nakłaniaJąc Ich Jednocześnie do wstępowania w KU też I na planszach całe! fnropy. Miody ten szer hokejowe) Dębu, który wchłonął c:ił:i drużyne 1 szeregi w ten sposób utworzone) sekcll pływac- JEDNOCZEŚNIE PZP NIE UZNAŁ ZA WAŻ-_ mierz łódzki wybl)al się"' ciągu ostatnich lat

1 
..... tt•tt•łl••H•e•••~+ff•...+•••$••••·~~·"•• ••t$•H NE SKREŚLENIA WZGLĘDNIE TEŻ ZWOLNIE· coraz bardzie}. U szczytu formy znalazł się w NIA WYDANE ZA WODNIKOM PRZEZ BYLe ~:rce~iea ':tln1~1to~~bł.vc:;;;;· p~~nl~grs~~!~o o:!rc~i/~ Nowi" sodz~on•<;e p~as,ci:arscu w Lodzi· ~~Eo\0Lw~1c1:~o~~&W1~ u~t~AJ1tuWJ! w czasie samej Otimpiadv, dostaJ:ic· się do finału ~ 1 W i.I~ U U J I. w Ił • k ó d I t I szpady I splsu)ac się na}lepiej z pośród WSZl'St• E i ł .li, 1· ł .c. b 1· „ i 6"' t~ k Kl" k I K a przeciwko Inż. o owi, t ry wy a e zwo „ kich naszych rezprezentantllw w tej broni. gzam n Z 0:11~ I e, y I zaW0"1n Cy: arn c.are , 1mcza rent nlenia wytoczył związek dochodzenie dyscypli-

narne. Prowadzone ono będzie nie tylko za wy. Pełny wyraz uznania dla Jego postawy na Lódź, 23 grudnia. • dydatem na sędziego pięściarskiego Jest też danie tych zwolnień, ale też w kierunku podwa· lgrz:vskaclt dała na~zclna magistratura szer· Przez LOZB był ostatnio prowadzony kurs znany działacz sportowy wiceprezes LOZPN-u żanla przez wymienionego autorytetu zarządu 0• mterkl pe>lskleJ z,1r.t;1d Polskiego Zwlą7.ku Szer dla kandydatów na sndziów pięściarskich, na któ- p. Karbowiak. I r l · I d I k I " 1,ręgu śląskiego. m l': C'zego, og asr..• :w spec1a ne PO z li owan e ry uczęszczało około dwudziestu słuchaczy, I Bardzo pocleszaJącym objawem Jest fakt, że •lml•••lill•••••••••••• dla tego zawodnika. Obecnie odtyl się egzamin dla tych kandyda· egzamin składali kandydaci nie tylko z Lodzi, ale Obecnie czeka Kantora nowe, bodni że Jesz· tów, przeprowadzony przez przewodniczącego też i z prowinc).! łódzkie), na które} dawał sic: W f cze poważniejsze wyróżnienie. Oto przed kilku wydziału sędziowskiego Polskiego Zwi:izku Bok· dotychczas odczuwać brak sędziów pięściarskich. 8rSZ8W8 Z8 re Or• dniami w Warszawie zapadła na 1ebraniu Zw. sersklego, p. Bielewicza z Poznania, który spe- w obecnym egzaminie uczestniczyło sześciu kan- mą PZPN„u 'Dziennikarzy decyzja przedstawienia kandyda- cjalnle w tym celu przybył do Łodzi. 1 dydatów z Tomaszowa I Jeden z l(allsza. tury I<antora do nagrody przechodniej Zw. Egzamin składato też, m.!ędzy innymi szereg i Wyniki egzaminu będą znane w naJbllższym dn Dziennikarzy dla nailepszeao c.;zpadzisty poi· Warszawa, 23 gru la. „ byłych znanych pie5ciarzy łódzkich, którzy wy- czasie po zapoznaniu się z nimi przez wydział z d w k' Ok z · k ~kiego. J(andydat11ra ta spotkała si" z pełnym arzą arszaws iego ręgowego wiąz u " "' cofali się już z ringu. Zauważono więc przede sędziowski w Poznaniu. p·1k· N · · l · · d I · Poparciem zarządu PZSZ. i i oznei wyznaczy iuz e egacJę swą na wszystkim Oaruczarka, Klimczaka i !\rcnca. Kan· d al d · PZPN któ Doroczna nagroda Zw. Dzh.•1111ikarzy, przy. na zwycza:ine w ne zgroma zenie re znawana przez specialną komisję, urzędującą Kl b 1 d ' k • d ' • odbędzie się 3 stycznia w sprawie zmian orga. p(Jd egidą Polskiego Zwlazku Szermierczego Jest u . y H.·D · 1n nn~. OD n~ przenasc1ą nizacyjnych. Zarząd okręgu wypowied~iał się naJcennle)szym trofeum Jakle w Polsce szpadzl· ~ (I ~ „ 'li U p I Jednocześnie za wnioskami PZPN-u, znuerza!ą-sta może otrzymać. ' cymi do zwiększenia autorytetu i wlad.zy PZPN Co robi teraz kandydat do tel nagrody, któ- Radykalne zmiany w piłkarstwie zawodowym i związków okręgowych. 
rego ostatnio n!e widzieliśmy przy „pracy"? Wiedeń, 22 grudnia. a poza tym zniesione mają być też wszelkie do· - Jestem onccnie mocno zaa~sorbowany Sytuacja finansowa wlede!isklch zawotlo-1 datkowe premie Jakie dotychczas otrzymywali pracą zawodową - m?wl nam zn~komlty szer· wych kJubów ligowych Jest coraz krytyczniei· piłkarze. 

Delegacja ł6dzka na walne 
zebranie PZPN-u mierz - tak że musiałem wzif(ć · na pe.wlen sza: SJ>owodowane ~o zostało zmnieiszaiąc:i sie · Poza tym dla uitl~niecia kosztów orzy a'n· cz~s rozbr&t: -ze . szpadą. Zr.es'łltą .. sezon „ u~iegły stale Jrekwenclą widzów na ną1cJelu~w5zych na·{ żowaniu nowych zawodników worowadzona Z~rząd LZOPN ust.~lił na ostat~im swym ze. był tak obhty 1 • ta.k meczący, ze z~~łu~yłem · wet spotkanlach1 która ostatnio doslei:ła aż bar· ma być karencja dla piłkarzy, W stosunkach bramu skła~ delegac11 na !1adzwycza~ne walne chyba na taki !{rotki urlop, tym bardzie) ze nie dzo znacznej cylry 25 orocent. krajowych obowiązywać ona bedzle od dnra 1 zgromadzeme PZ!N·u w dntu 3 stycznia W War zanle~b:>łem Jednak całkowl~le treningu. i na- Aby zaradzić temu złu i unlknać uankrttc· j stycznia 1937 roku do dnia 1 marca 1938 roku., szawle, w sprawie projektowanych reform w wet JUŻ w nafbl!ższym czasie ujrzy mme pan twa grożącego niemal wszystkim klubom, za a w stosunkach międzynarodowych w okresie piłkarstwie. Do ~elegac)I .zostali wybrani: pre:i;nowu na plansz11. ,Już 9 stycznia zamierzam wyjątkiem jedynie silnej iinansowo Au~trji, illu-1 n:łibliższych 18 miesiecy, zes Konopka I w1cepr.ezes1. Sztern I l(arbowlak. w:ilczl'.ć w barwach dotycbcza.sowego mego .klu- by wiede11skie postanowiły orzeorowadzić lak- Czy te pociągnięcia uratują kluby wledeń- ~otychczas leszcze me . w1a~omo dokładnie Jak hl! wo1skowego KS w decyduiącym spotkamu 0 najdalej idące oszczędności, wyrażające sie • skie przed bankructwem pokaże chyba już na)· się ustosunkują kl~by łodzkte do proJektów re· mistrzostwo okręgu z. Pocztowym P. W. Poza przede wszystkiem w znacznej obniżce pensii bliższa przys:iłoś~ form PZPN-u. gdyz termin rozpisane) ankiety tym . będę 11~zestmczy.ć w mlstrzos~wa7,h piłkarzy. Obniżka ta wyniesie iakieś 20 procent, - upływa dopiero 28 bm. O Ile chodzi o kluby ro• WKS-ow, w ktorycb ud7.1ał wszystkich ohm1m· botnlcze, to zasadniczo za)mu)ą one stanowisko czyków zo!'tał nakazany przez zarząd PZSz. (8'11 P!\I,„„~. ~tłf.O'l'°DiiiOinn.o negatywne, aczkolwiek są gotowe zgodzić się na Będę też oczywiście startował we wszystkie~ ~ „ a n N il Il filii „„.., łłJ'6 i.., ut & IV/'& pewne zmiany. poważniejszych turni~lach lmdowych. Mam tez ~ Energicznie przeciwko wprowadzeniu proJek· w projekcie w na!bhższym czasie wy)azd z~-\ Polskiego Związku Lekkoatletycznego towanych reform PZPN wypowiedział się pod· graniczny. Dostatem z Budapesztu zaproszeme okr tomaszowski na uczestniczenie tam w międzynarodowym Polski Związek Lekkoatletyczny pracuje o• duszów na sprowadzenie znanego trenera nlemle• ęg • turnieju j::kl rozegrany zostanio w dniu 14 mar· hecnie nad przygotowaniem swego programu wy cklego p, Hokego, któ1·yby przyby~ miał w marca i zam!crz::1m zeń skorzystać. lres7.tą mówić szkoleniowego na rok przyszły, Jeśli chodzi o cu do Polski, dla przeprowadzenia krótkiego kur· dziś o startach za l~!ika miesięcy, to leszcze zaprawQ zimową to w styczniu trener Pet!de· su i zapoznania instruktorów z nowymi metoda· troc!te za wcześnie - kończy Kantor. (gol). wlcz przeprowadzi krótkie JO-dniowe kursy w ml pracy I treningu, 

Z D r j trzech okręgach a mianowicie na Pomorzu, w l Jeśli chodzi o akcję wśród juniorów, to pro· p • • U. n1e rezygnu e Poznanm i Lwowie, po czym obecny będzie na jektowane jest urządzenie w okresie letnim ogól· 
d ·n..Ó ""r"''l'"'•usPiz„h zimowych mistrzostwach Polski 1- 2 lutego w nopalskiego obozu juniorów na zakończenie któ· Z Zi'A '.VC R ' n I.V w..., ;.ry · :ta""" 1" 1"" Przemyślu. rego odbyłyby się pierwsze mlstrzostw;i Polski 

POZNAŃ, 23 grudnia. Trener CeJzik przebywa obecnie na Sląsku, Juniorów. W obozie tym wzięłyby miział droży. PZB zajmował się pismem związku okręgo· jgdzie z dniem 31 b. 111. kończy swą pracę. Na o- ny Juniorów z każdego okręgu na zasadzie wywego w Warsza•vle, w którym wars7,awianie !<res letni przewidziane Jest ~a:i.ngażow.i~1.ie 8 in- ników okrQ~owych mistrzostw juniorów. prosil! 0 zwolnlenie zawodników, wyznaczonych struktorów lokalnych dla osmm okrcgow. In· , Wszystkie te sprawy przedstawione będą na przez kapitana związkowego PZB do reprezen- struktorzy ci zajęliby się poprowadzeniem trc· walnym zgromadzeniu P. Z. L. A„ które wy• tacii Pol~ki n.a mecz z Norwegl;i, gdyż WOZB ningów z zawodnikami poszczególnych okręgów znaczono na 27-28 lutego. Termin walnego zgro· chce zawodników tych wystawić do reprezenta- według planów nakreślonych przez PZLA I u- madzenia projektowany był pocz:1tkowo na pocji stolicy na mecz z Oslo. zgodnionych swego czasu na kursie uniflkacyjno· czątek lut~go, ale ze względu na konieczność oz-.Jak było do przewidzenia związek załatwił instruktorskim PZLA w Centr. Inst. Wf. • godnlen.ia statutu ze śtatutem ramowym ZZ oraz prośbę Warszawy odmownie, wobec czego w W roku przyszłym czynną będzie także m-1 przesłania nowego pro)ektu związkom okręgo· s!<ł~dzlo rcprezentacll Polski nie są przewidzla· struktorka dla lekkie) atletyki kobiecej p, Litwi-1 wym musiano przesunąć termin walnego zgro· ne ::::actne zmiany, nówna, absolwentka Centr. lost. Wf. madzenia PZLA. 

NaJblłtsze mecze bokserskie 
w Łodzi 

W sobotę 26 bm. rezerwowa drużyna Hako· 
ahu rozegra w lokalu własnym przy ul. Piotr· 
kowslciej 61 towarzyski mecz bokserski ze 
.,Szternem". 

10 stycznia odbędzie się w Lodzi ciekawy 
towarzyski mecz bokserski ml~dzy warszaw· 
skitn CWS-em a Geyerem, zaś na 17 stycznia 
przyjeżdża do Łodzi Warszawianka w celu ro· 
zegranla meczu towarzyskiego z Hakoahem. Po
zatym w styczniu Geyer rozegrać ma w Łodzi 
mecz z poznańskim Sokołem, lrtóryby wystąpił 
z MaJchrzyckim. 

Sztokholm buduje 
największą na świecie halę Również w sprawie meczu nadeszło znów Nadal czynione są starania o uzysk:mie fun• 

pismo od Norwegó.w, w który.m cl ponownie ------- --· ---------- W pierwszych dniach stycznia otwarta zo· proszz: o przyznana=, Im kosz to •V, Jakie poniosą p „ , • K E T • k I I stanie w Sztokholmie nowa, największa na śwle-pr~y dojeździe i;wych.:r.~wodnlków d? <?sio. Ry lęSC~arze • • rzeJ 0 arze cle hala tenisowa. Długość jej wynosi 47,3 mtr. ża1rnczyć przydługą 111z kores1>ondenc1ę w teł • d d G.J , . Ó„ : • d w-ozK W hali tej odbędzie się finał zawodów tenlso· Sjlrawlo ~ZB wyraził ostatecznie .swa zgodę Il~ J3 ą o UiJ Ul wyr JtDaen~ przez zarzą LI ;wych o puchar króla Gustawa V-go pomiędzy r~opo2yc1~ No~wer.ów. tym bardw~l. że w prZ:\' I Lódź, 23 grudnia. Łódź, 23 grudnia. francJą a po5iadaczką pucharu Szwecją. s;Jyr1 ~oku p1ęś?!arze. Dol~cy udadz~ ~lę nal Donosiliśmy już w swoim czasie' że drużyna W roku bieżącym wprowadzi! zam:1d ŁOZK i. tp~:lrnme re;van~owe I wowczas.PZB otrzyma , pięściarska pabianickiego kE rozegra w obec- pora~ pierwszy trzy nagrody specia.lne dla za-1 Ter11;5 stołoa•lty .:t'll 10t lrn:iztow 1 uJazdu za.vodnilrnw polsklclt na · tk - t · • · 1 I wodników za całokształt pracy w ciągu całeg~ 11 " ~ -, , b'órki I nym sezorne szereg spo an owarzysK1c 1 z ze-1 · • „

1 

m1essce z i . ** spolami zamiejscowymi, zarówno u siebie w Pa- roku. <?becni.e za~ząd nagrody te przy~nal:. I Łódź, 23 grudni&. "' . . bianicach Jak też w siedzibach swych przeciw- Arturowi Szmidtowi (Ł TK), Il Zyg:nuntow1 $w1ąt . . W ;.rdzld svortowy PZB miał się za1mować nlków I kowskiemu (Zjednoczone), III Ludwikowi Leśkic Hasmonea wars~awska, druzynowy wice· protestem zi;łoszonym przez krakowsk11 Wisłę . · . I wiczowi (Wima) 1 mistrz Polski w temsie stołowym, gościć będzie w sprawi~ pierwszego •ncczu Jt!i o mistrzost'\\oo . ~ierwszym m~czem z c~klu tych ,sDCJtkan wy- I Punktacja ;r~eprowadzona była, za. a) pun· w Lodzi w sobotę 2 stycznia. Warszaw.lanie, któ• z J<c;;:zo Protest ten nie byt jednak r·npatry- iazaowych. będzie spotkarne z gdynskim Bałty- k 1 . 1 · t · · · 1 rzy zobowiązali się p"zyjechać z Indywidualnym wan'::, "'dyż posledz~ule ni0 ;loszfo do skutku. kiem, iakie pabianiczanie stoczą w nadchodzącą • tua ne b) regu harne ~czę~zczire ~a lremn~i zd) wicemistrze~ Polski° Finkelsztainem na czele • 'ifi; n ~~ ~h'1 ". r4PVJY ~011.ł ft~ ll'IDft ~1edzie!ę. B~!tyk ~est prze~iwnik i e:nbwcdal~ ~ro- ~~~~e;ny s~~crt~~~n~~ ~~;o~ie s~) o~Jn~!~~~cja stoczą interesujące spotkanie z mistrzem Lodzi nu \hU ~Blc.!&ł 1)8 llUPl!l!z~ znym i wyb!Ja się ost~trno coraz ar .z1ei n~ I . ,., • iMakkabi, -. ~ • . . " •• czoło zespotow pomorskich,. o czym świadczyc sprzętu kolarskie„o. I * or "Cr." 1W,10 rl !l' a - p PN może jego niedzielne zwycięstwo w spotkamu l . . . . . . b d osk'm KPW. Dla wzmocn ienia swego ŁOZPN przeprowadza 2m1any W ramach indywidualnych mistrzostw Lodzl Walne Zebrame Robotmczego Podokręgu au- z Y g i , d nianie do spotkania z -t rt I w tenisie stołowym rozegrany został w lokalu tonomicZIH.'~0 w. o. z. P. N. uchwaliło WYPO· zespołu pr~ystępuJ,, g yfl 't w 'k' .. : stu I.! u J\fakkabi drngi iinał, przy udziale czterech za· . . . . k t rze11iu w Warszawie KE z wypozvczonym z o Y ęgrows im, naJ- I l d ·r . n· . l b 'k' i I wiedzieć się przeciw 0 wo. . ' 
11 

m P'łac·e pięściarzu polskim wagi ci ęż- • Zarząd LZOPN przyjął na swym o~tatnlm po- wo n'. ww . • l'!rwsze m1c S\!O ez poraz 1 za ą Ligi Okręr.owcJ. W spraw.ie znancr,o pro)e~tu :p~zy po 1 1 
' siedzeniu wnioski sp:!c):ilne) komlsli 'ldnośnle Z:iideman z Makkab1, drugie zaś Jel!o kolega klu-Polsk. Zw. Piłki ~ożmiJ .. d:i;~iici;it~ do '~~mo~.n~r i ieiPahianiczan ie awizowali swój w:1iazd do zmian w statuc!e. . , bowy, l(n_ntor. Obaj . znl:w:i!Ei'·owali !iit: .więc do tt!a władzy zarr.nou, ,.;~h_i nm zaJ<;h ?dc1::vdo" '11 I? I Gd vu' w składz i e: Grambo, Richter. Knbiak . Man Zmiemony statut przedstawi zarząd ,ł,lOPN !lna!u, !ftO'.l' o~!lJe d;!2 s1~ prawdopodo~me w SO• niepn:ychylne st:urn ·- •sl.o. r . .J i kiwski ldasiak. Krawczyk, Kraszewski i Pie:.t)k. w formie projektu na walae zgromadzcme ckr<;· i>otę w s:ih Niaklrnln, g!l2:e za vr.zeclwmków mleć W skład now~go zarza?u wek~ 1 ~~~leJ~~:k1: I Dr~źyna Bałtyku walczyć będzie w składzie: gu. Zmla11y nie dotyczą spraw zasatłniczych, będą Hofmana z Orlęcia oraz 1edne~o z trólkl: dr. Berman. Jamak, Słowikows 1' b Sow'ńskl Kokociński. Wawrzyniak Jachnicki llecz worowadzalą sżere11: oonrawek- IAizenman I Joskowlc:z (Hakoah). Pazia (Orle). rainbaum i Porczek. Poza tym WY rano uowy l • ~u· Ml h lik . ur , kl , . wydział gier i dyscypliny I komlslo re:włzJJJa„ LUbecki, L.u.1told, ~, .... c a i '" ęgrows „ 



~ l 
o szystktm po trochu.„ I 

I 

Do pana Alojzego podchodzi na ulicy fak1ś 
facet i proponuje: i 

- Możeby pan szanowny kupił tanio per
ły.„ Nowiutki sznur pereł sprzedam za 500 zlo-1 
tych„. W art jest przeszło pięć tysięcy.„ 

Alojzy zatrzymuje się, oględa perły ł po
wiada: j 
. • - A bo ja wlem?.H A może to nie s• praw-• 
dziwe?„. I 

- W takim razie mo:temy wej~ć do pierw
szego lepszego jubilera.N Niech pan wybiera 
kogo pan chce„. 

• in;400 i ...,..,....,..<-. i1$ .,.. -

on res p rtłł de 1 ocque'a 

Poszli do jubilera, który długo ogl,dal klei~ 
noily przez powiększaj.ce szkło, wreszcie ' 
oznajmił: I 

- Te perły są prawdziwe.„ 
- No, widzi pan?.„ - zatryumfował sprze- !:'":$ 

dawca. I Sytuacja pod Madrytem nie uległa zmia„ 
nie. Obie walczące strony umocniły się 
na swych stanowiskach, prowadząc re· 
gularną walkę. ~ierpi na tym prócz lud 
ności cywilnej Madrytu, przede wszy• 

Alojzy poskrobał się w głowę. 
. - Mimo to nie kupię tych pereł.„ One mogą 
łiyć prawdziwe, ale skąd wiem z jak.iego one : 
poch.odzą źródła?„. Jaką pan ml może dać gwa-J 

. ranc1ę?.„ 

- J:iką pan chce!.„ Pan mo:te być zupełnie 
spokojny!„. Sprawa jest czysta Jak złoto!„. Do
piero wczoraj sąd z braku dowodów qniewinnlł 
mnie.„ 

lit.ii 

* Pewna podstarzała aktoreczka zapewniała 
w towarzystwie, że nie ma włęceJ ponad czter
dzieści lat I zwracając się do Jednego 1 kryty. 
ków, dodała: 

- Czy pan ml nie wierzy? 
- Nie mam powodu pani nie wierzy~.„ -

odparł krytyk. - Tymbardziej, że pani zapewnia 
mnie o tym już od dzinięciu lat„ • 

•• „ 
W tramwaju przepełnienie. Jeden drugiemu 

,.,łazi na odciskL Gdy tramwaj wreszcie ruszył, 
jakaś zdenerwowana jeJmość, stojąca na pero
nie, zwraca się do stojącego za ni• niezmiernie 
otyłego jegomościa: 

- Panie, dlaczeJ!o pan się tak pcha?.ff 
- Ja się nie pcham, proszę pani„. - odpo-

wiada gcubas. - Ja tylko wntchnąlem.., 

Kac I Kotek. 
** * 

- Co słychać nowego w polityce, panie 
Kac?.„ Co robi Li!fa Narodów? 

- Jest strasznie zajęta.„ 
- Czym?„. 
- Na najbliżsźym posiedzeniu ma być po-, 

cfobno rozstrzygnięta kwes!ja, kto był napastni
kiem w wojnie napoleońskiej w 1812 roku.„ 

. stkim same miasto, które z jednego z; 
Przywód~a fa~zyst?w francuskich, P,1k. de la .R~cqu~ z:wołał konferencJę swei najpiękniejszych miast w Europie, za• 
nowozałozonei partd socjalnej Franc1i: Na zdięcm w1dz1my salę obrad kongresu. mienia się powoli wskutek akcji wojen„ 

Przed ślubem kstężnic~zki ,Juliany 

Na zdięciu widzimy następczynię tronu holenderskiego Jułianę, która w "towa
rzystwie narzeczonego udaje się na ratusz w Hadze, celem złożenia zapowiedzi 

__, ślubnych. 

neJ, a przede wszystkim bombardowa„ 
nła samolotów, w gruz i ruiny. 

URODZINY PREZYDENTA FINLANDII 

Z okazji urodzin prezydenta Finlandii 
Svinhufvnda odbyło się w Helsinkach 
wielkie przyjęcie. Na pierwszym pła· 
nie prezydent Svinhufvud z małżonką. 

Codzienna nowelka „Expressu•" których się zwracał. nie reflektowały . Na.Jefato za wszelką ·cene wycofa~ 
na nowych pracowni.ków. hst, wrzucony do skrzynki. w oa.4gwłnl-eJ- lll'hllm11-11- Konrad sam nie wierzył w to. co pi- Pobi~gł do najbliższego oddz.iatu ..,,. • „ ,,,.. sal do Elż.biety. Pocieszał ją, że lada pocztowego. Skierowano go do główne 

Poc:1ąg pośpieszny nigdy nie zatrzy- Walk wymi~nit nazwe miasteczka. dzień otrzyma prncę, że wówczas wez- go urzędu, który znajdował sie w innej 
mywał się na tej małej stacyjce. Kilku I - To zaledwie trzydz~eści kifome- wie ją do stolicy, że wreszcile się 110- dzie1lnky miasta. . 
pasażerów wyjrzało przez okna. trów. Poszukaj pan taksówki. biorą. Konferował tam z kilku urzędniika"4 

- Co się stało? - spytał jeden z - A ile to będzie kosztowało? - Kochał ją całym sercem i wiedział, mi. N:.e udało mu się nic wskórać. Po"4 
nich ko·nduktora, który wyskoczył z s'(:ytał Walk, któremu nagle rozjaśniła że ona nie potrafiłaby żyć bez niego. radzono mu, by wystał depeisze. anrulu"4 
wagonu. się twarz. Czterotygodniowe. bezskuteczne po- jącą list. 

- Nie wiem jeszcze - otrzymał od- - Kilkanaście złotych. szukiwania posady wyczerpały jego si- . Ale Konrad pragnął, by fatalny list 
pcwieclź. - Niestety, nie mam tyle pieniędzy ły. Stracił wsze.lką nadzie.ie i w naj- me doszedł do rąk ukochanei. 

Po kilku minutach już wszyscy pa- - westchnął. - Musze tu czekać.„ wyższej rozpaczy postanowił oozhawić Obliczył, że jeżeli wyjedzie najbłiż-
sażerowie wiedzieli, że zawiadowca Upłynęło jeszcze kilkanaście m'mut. się życia. szym ktHierem, to przybędzie wcześniej 
~ ~acH otrzymał telegraficzna wiado- Walk czatował przed gabinetem za- Zjadł obiad w ja'kimś oodrzędnym niż popołudniowa poczta, wysyłana 
mość, że w odległości kilku kHoinetrów wiadowcy stacji, który miał pierwszy barze, po czym zażądał pióra i atra- zwykłym pociąg~em. W' nocy opuści 
nastąpiło zderzenie pociągów towaro~ otrzymać .telegraficzną wiadomość o mentu. miasteczko i jeszcze zdąży na godzinę 
wych. wznowieniu ruchu pociągów. Nap:1sał ostafoi, pożegnalny Ust do ósmą do fabryki. 

Na szczęście, nikt z obsługi kolejo- Wreszcie zawiadowca wyszedł z ga- Elżbiety, który zakończył słowami: Los chciał jednak. że kurier został 
wej niP doznał szwa·nku. Oczysz-:zenie b~netu. - Wybacz mi, że odchodze na za- zatrzymany na malej stacyjce. 
toru musiało zająć kilka godzin. Pociąg - Czy już? - zawołał Walk. wsze. Nie mam sit do dalsze.i wa·lki. Je- Pociąg, który wiózł poczte. szedł 
pośp:,eszny narazie nie móR"l więc ru- Zawiadowca spojrzał nań ze zdzi- steś jeszcze młoda, po pewnym czasie inną drogę i niewątpliwie przybył do 
szyć w dalszą drogę. wieniem. - zapomnisz o mnie i zna.idziesz innego m'.13tsteczka o oznaczonym czasie. 

Pasażerowie wylegli na tor. - Tak, pociąg zarnz ruszy. Czy człowieka, który będzie godny twych O godzinie piątej Konrad wreszcie 
\V poczekalni małej, odludnej stacyj- panu tak bardzo się śpieszy? w'.1elkich uczuć! znalazł się w miasteczku. 

ki, zarnilo się od publiczności. - Bardzo, bardzo! List ten wrzucił do skrzynki. Dyżurny ruchu, którego znał os·obi"' 
Konrad Walk b:vł jednym z pierw- W dwie minuty póinie.i rozległ się Przed apteką, w której kupił truciz- śc.'.te, powiedział mu, że popołudniową 

szych, którzy wysiedli z pociągu. Jak przeciągły gwizd lokomotywy. nę, zatrzymał go jakiś starszy wi,ekiem pocztę juiż odebrano. 
osza!aty, biegał po torze kole.iowym, - Prnszę wsiadać! - wotal» kon- mężczyzna. Konrad, jak szalo.ny, biegł ulicami 
zasypując pytainiami; wszystkich kole- duktorzy. - Czy pan WaJ·k? - spytał go. miasta. 
jarzy. Walk wrócił do swego przedziału. - Tak jest - odpart mu zdumiony. Przed domem, w którym mieszkała! 

- Czy jeszcze długo? - pytał Spojrzał na zegarek. Stradł przeszło - Szukam p;ma od dwuch dn.i. Je- Elżbieta, spotkał J.istonosza. 
drżącym głosem. godzinę. Może będzie za późno, może stem majstrem fabryki Loppego. Pan I - Czy oddal pa·n list pannie Elżbie 

- Jeszcze nie wiadomo - odpowia- Elżbieta już nie żyje? był u nas przed tygodniem. prawda? c!e Ralisz? - krzyknął. 
dano mu. Przed czterema tygodniami wyje- Nie zostawił nam pan wówczas swego - Tak. 

- Musicie się postarać. byśmy jak- chat z małego miasteczka do stolicy. adresu. Teraz jest pan nam potrzebny. - Po paru chwilach Konrad wpadł 
najszybciej ruszyli - bełkotał. Elżbieta pozostała u swej matki. staru- Wal'k spoglądat nai1 n~.eprzytomnym do mieszkania. 

- A czy to od nas zależy? - uśmie-1 szk~. utrzymującej sie z nrewie1lkiej ren- wzrokiem. · Elżb:1eta czvtata przy oknie jego list. 
chnąl si ęjeden z kolejarzy. ty v.walidzkiej. - P an„. pan„„ ma dla mnie pracę? Wyrwał jej list z reki i krzyknął 

- Muszę jechać. nie wolno mi tu Konrad nie mógł znaleźć w miaste- - wybełkota ł wreszcie. przeraźliwie: 
czeka ć - odpowiedział mu Walk, wy- cL.ku żadnego zajęcia. Sadził. że w sto- - Tak. Pwszę przyjść .iutro o ós- - Nie czytaj! Nie czytaj! Jesteśmy 
machu.iac rękami. licy jakoś utoruje sobie di:og:e. mej ta.no do fa.bryki. uratowani! 

- Jeśli panu się bardzo śpieszy, Przez cztery tygodnie bezskutecz_ ;i.ie I Podał mu rękę i szvbko sie oddalit Elżbieta pad la mu w ramiona i wy• 
niech pan wynajmie taksówke - odez- kotatat do wszystkkh drzwi. Był wv- Walk zostat sam. Teraz iuż oczywi- buchnęła spazmatycznym płacżem. 
wał się jakiś głos . - A dokąd pan je- kwalif'1kowanym monterem. posiadał ście nie miał zamiaru pozbawiać sie ży- DOL. 
dzie? ctlubne świadectwa, ale fabryki, do 1 ci1a. 
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